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Dziewięć tysięcy łodzian w Hali Soortowei 

ll'IELIKI KIEC 

Mija. 13 Ja.i o-d chwili. gdy 'l/wycięska Armia Radziecka 
I walczą,ce u jej boku Wojsko Polskie, rz.a.dają,c śmiertelne 
ciosy hitlerowskiemu okupant<JWi wy11JWaJa.ly nasz kraj, 
a w tym i nasze miasto - Lódź. 

Na zawsze w na-sl!iej pa.mięci pooosl.aną rad05lle dni 
wyzwolerua. Na zawsze w uasr;:ych sercach żyć będą 
uczucia wd-z.ięczności i pr:eyjaźni dla htd'Zi radzi.eckich, 
którzy za. naszą woln<1ść zaptallili na.jwyżezą cenę - ce
nę własnego życia. Nasza przyjaźń umacnia i uma.cniać 
się będzie ku pożytkowi obu naszych narodów i wspól
nej sprawie wszystkich ludz:i pracy - w budowniotwie 
socjalizmu i walce o pokój. 

OBYWATELE! 

z okazji XIII rocznicy wyzwolenia i wyborów do rad narodowych l 
l\!aJllJ' 13 la.t za 90bą - lat nie lllll1M'll<>Wanych. Kraj 

nasz z rolniC7Ał-przemysłowego, stał się kra.jem przemy
słowo-rolniczym. Miasto nasze - stolica włókniarzy, w 
wyniku o.fia,rnej pracy społeczeństwa, staje IS'ię oo dzień 
piękniejsrm i drog:i. sercu każdego łodzianina, a w orga
nizmie Polsld Ludowej- zajmuje jedno z cwłowych 
miejsc. 

J edna. z największych łóda:~ 
kich inwestycji - Ha.la Spor 
t·owa przy ul. żercniskic·gQ 
byl·a wcz·rnraj wido•wnią wspa I nialej manifestacji mieszkańców 

Lo.dzi przybyłych na ogóln.olódz 
ki wiec zwoła.ny przeiz Lódzki 
Komitet Frontu Jedności Naro
du r.z: okaizji 13 rocznicy wizwo
lenia miasta i zbliżają,cyoh się 
Wybrnrów d·o rad narod-0owych. 
lmpoouj11,cy byt widok Hali -
9.aoo ludzi gęsto obsiadł<> amfi
tea.try, batErie reflektorów z 
Wie!l'horu uc.zyni!y biały dzień, 
ściany 2ldobiły ba.rwy narooowe, 
godła miasta, czerwień międrzy
na.rodGwej S·Olida.rn.oścJ. lud::lll 
pracy, a wśród tych elementów 
dekod'acyjnych stanowiska 
P.racorwników telewizji, ra<1ia. i 

podkreślając, że a!tJtyw~ści SD 
obdarzeni zaufaniem łodzian, 
wspóln:ie z dz.ialaczami PZPR, 
ZSL i bezipartyjnymi, g,odnie 
bę<lą reprezentować s:poleczeń
Sttwo Łodzi w radach i ko.nty
nuować rozpo::zęte dzieło. : - ~ 

: 
LĄCZY NAS 

WSPOLNY CEL 

Witany oklaskami wszedł 
na trybunę generał-pułkownik 
Kolpakcz,i, były dowódca 69 Ar
rnld Radz'.ecklej, wyzwalającej 
Lódż w .styc-znLu 1945 r. 

Jednak wiele jest ,feS'ZC/Ze do zrobfonia. Narzekamy na 
trudn-o,ści kGmunmkacyjne, na nde zawsze dobre zaopa
trzenie sklepów, na nie óśwdetlone u!ioo. Z niecierpli
wości;i, azeka.ney na. zwiększenie 'budownictwa, na nowe 
mieszkania, 

Nie za.pominajmy ,jednak, iż dalszy r<mvój naszego 
miasta zależy ·w pierwszym rzędzie od nas sa.mych, <1d 
naszej g%0p<1darn{).ści, pracctwitości, dyscypliny społecz
nej i -O·bywa-telskiej. 

MIESZKAŃCY LODZI! 

Kr<J,niki Film-0>wej, 

General pozdrowił przede 
wszystk:m spoleczeń~two nasze
go mia.<1ta i przek.azat słowa 
pnyjaż.ni od wszystkich ludzi 
radzieckich. 

Na trybunie prerzydium wiecu 
7.ajęli miejsca: p·o.seł łódzki, Powrndzial on m. in.: „Serca 
c.7.lo·nek Bit!ra Politycznego KC obywateli ZSRR biją tym .s.a-
PZPR i Rady Paiłstwa, Ignacy mym rytmem co serca Polaków 
Loga-Sowiński, pierwszy sekre- - za petkój, deITuOkrację i so-
tarz KL PZPR - Micha.Una Ta- Na zdjęciu: gen. plk Kołpak C?.i otrzymuje wj,ązankl kwi&• cjaLzm". 
tarkówna-l\fa.ik<>wska, I sekre- tów O·d mfodz.ieży łódzkiej Ws.prnn'nając ów dzień, kiedy 
t~rz .KW PZPR - .Maria.n Miś-, programu nakreślonego przez partii i rządu w kierunku reali- Arm:a Radziecka wraz z O·cldz.la
kiewicz, p~en-odmczący Pre~. Ogólnclj)Olski Komi1et Frontu żacji programu trwale-go polep- lami WP oswobodziła Lódż, wy-
n.~ m. Lodzi - Edwa..rd '!Caz: Jedności Narodu. s~n;a wamnków żvc~a Ju(l1l.l raz.J swą radość radość 
nuerr,;zak oraz serdecznJe w;ita.nl pracy w PoJ;s.ce oraz "dąż-enie do 1 wspólną wszys·tkim żoln.ierzom 
przez obecnych goscte ra.dziec- WIELKA ROLA jak najs1zyb.sZ€j poprawy bytu - że robotnicze m;a.sto i jego 
cy: - gen. t>lk Ko,Jpa.kc-zil, gen. \VLÓK..1"IARSKIEJ LODZI najniżej sytuowanycn g.ni,p <>oy- ludność ocalały od zaglady z m.ir Furlienko, gen, lejtnant t li · t · Wiedienie,jew. płk Krajnow oraz wa e : renc.is ow, nauezyc!eli, rąlt hiHerowsk,iego okupanta. 

li L - · k' Z kol~'t na trybunę wchodzi wlóknlarzy i fa1. Jak stwieHlZ.lf , Gorąi>".•m1· owacJ'ami powitano P c esmcws -1. ~ mówca - program ten nie 1110 ~„ · 
GDY WLADZĘ PRZEJĄL 

LUD PRACY ..• 
Wiec otworzyla I .sekretarz 

KL PZPR M. Tatarkówna-Maj
kowska. 

- Dz;cń ten pamiętam jak 
wszy&ey !odzianie - powied7Ja
ła ona m. in. Na ulice wylegli 
wówczas m:es.zkańcy Lodzi, by 
witać zwycięzców tym co kto 
po.siadał - chlebem, papierooa 
mi, herbatą i... gorącym polskim 
seroem. 

W dalszym ciągu I sekretarz 
KL PZJPR przypomina pierwsze 
miesiące nowego życia. gdy wła 
dzę w fabrykach i mieście prze
ją! lud pracy. Na tle tych wspo 
mnień ostrym kontrastem ry.>u
.1ą slę osiąg1nięcią. 13 lat. Rów
nocześnie z,e wzrostem ilości 
mieszkańców, wyrastają nowe 
7.akłady pracy, uczelnie, szpitale, 
sz.koly, domy mieszkalne„. 

13 rocz.nicę wyzwolenia Lo
dzi obchc<lzimy pod znakiem 
wielkiej, październikowej odno
wy cal<"'go życia, umacniania su
werenności nasz,ego kraju, kształ 
!owania pok~kiej drogi do soc;ja 
liz.mu. wzmożonej troski o na
prawę i roz1wój naszej gosp·o
da;ki. 

Nowy rok 1958 ro?Jpo~zęliśmy 
walką o dal.s.zą poprawę bytu 
ludz:i pracy miast i w:-.i. o usu-
1nięcie wielu nie<lootatków na
szeg0 życia. 
Mówiąc o tyd1 zadaniach Mi

ch<1l ina Tatarkówna przypomina 
o zbliżających się wyborach do 
rad nam·dowvch i ciążącym na 
wszystkich o,bowiązku wybrania 
ludzi najwartościowszych. któ
r;zy by gwarantowali realizację 

Ignacy Loga-Sowiński, czlonek slowa generała, który stwier-
Rady Państwa, łódzki pQsel i że 1'yć urzeczywistniony bez dz;l, że zwycięstwo nad fasz.yz
dzialacz robotniczy naszego mia' zdecydowanego poparcia'' ze stro mem by10 wspólnym dziełem 
~,ta. ,~T prz· ~.mo'wi'en;u swyin W" ny cale'go · spolecz€ństwa, które d _ h ,., "' =„ • " l · b ' · woc zaprzyjaźn:onych arm;,i 
raził on wiele uznania dla Lo- zw aszcza w o ecnym 01{res1e, - obu narn<lów. 
,zi_ i jej mieszkańców, dla Jódz- p·owinno się zdobyć na świado-

kiej klasy robotniczej, która. w me poglębknie dyscypliny spo-· 
prt.eszł-0ści, mimo ciężkich, nie- lecznej, na większą ofensyw
znośnych nieraz warunków, nie nosć w .stosunku do objawów 
wyrZ€kla się walki o sprawiedli nadużyć i kr<,idizieży, na bar
wość .społeczną. Wspomina dziej świadomą walkę o :oapra
dzień powitania na ulicach Lo- wienie tego, co ję.szcze złe, co 
dzi pierwszych żolnierzy radzie- hamuje dążenie narodu do lep
ckich, zwiastunów wolności i szego jutra. 
nowego życia, wspomina Rado- Nawiązując do zbliżających 
goozcz, gdzie w o..9tatnim parok- się wyborów do rad narodo
syzmie w.~ciekłoś.ci, hitlerowcy wych, Loga-Sowillsk:i zwróc'il u
wymor<lowali więźniów, wspo- wa,gę na fakt, że nowa ustawa 
mina pierwsze dni rodzącej się o radach narodowych uczyni z 
w naszym mieście jedności spo tego OI"ganu · władzy !udowej, 
Jeczeństwa w pracy n.ad odbudo władzę nLe na papierze, a wla
wą mia\9ta, jego przemyslu oraJz dzę mającą istotne i znaczne 
budową nowe.go życia. możliwości kształtowania wa-

- Na Piotrkowskiej 1-04, na runków życia obywateli. 
zel:m:niu prze<l.stawjcieli spole
czeństwa łódzkiego, w tych 
dniach styczniowych 45 roku -
mówi! Loga-Sowiński - poczy
nał formować się Front Jedno
ści Narodu. 

Wiele słów poświęca mówca 
okresowi ciężkiej pracy nad za
leczeniem ran zadanych przez 
wojnę oraz późniejszym sukoc
som, odnoszonym przez ludzi 
pracy w przemyśle. Mówiąc o 
tym - podkreśla wielki wzro.st 
produkcji w przemyśle baweł
nJanym i innyoh przemysJ:ach 
włókienniczych, jak również 
wielką rolę włóknfar.>kiej Lodzi 
w cało'k.~iztalcie naszej go&pQda< 
kl na1iodowej. 

Ignacy Log.a-Sowif11Siki wska
zał również na us.Une dążenie 

• 

NIE MA INNEJ DROGI 

- Mamy przed sobą pomyśl
ną p-ersipektywę powiedział 
mówca na zakończenie: idziemy 
razem z kraj.ami socjalizmu, któ 
re wybrały drogę pokoju i do
brobytu ludzi pracy. A nie ma 
innej drogi, bo przyszłość świa
ta należy do .socjalizmu. Reali- I 
zujmy ją w imię lepszego jutra 
na.s21ej :udowej ojczyzny! 

Gdy mówca wzniósł okrzyk: 
„Nfgdy więoej LitzmanniStadtów, 
Niech żyje Polska Ludowa! 
Niech żyj.e przyjaź11 polsko-ra
dziecka ! - wielotysięozna hala 
rozbI":mriala długotrwałą owa
cją. 

GORĄCE SEMA 
I ROBOCIARSKI UPÓR„. 

--- życzą;;-coraz lepszych osiąg-1 
nięć o:-az powodzenia w pracy. 
general Kolpakczi jf!.!;zc.ze raz 
podlcre.śli1 wspólnotę oelów Pol
ski i Związku Radzieckiego o
raz wzniósł okrzyk na cześć 
niewzruszonej przyjaźni naro
dów pols.kiego i radziec:kiego, 
Następnie zabrał głoo przed

stawiciel WP gen. bryg. Wary
s1zak. Nawiązują<:: do okresu 
w.spólnych walk zlożyl na ręce 
delegacji serdeczne sJowa 
wdzięciznośc:i dla tych wszy.st
kich żołnierzy radz.ieckich, któ-1 
rzy przelewali krew za naszą 
wolność. 

Na zakończenie części oficjal
nej wiecu Michalina Tatarków· 
na-Majkowska odcz.ytala tekst 
Apelu do mies~ańców Lodzi. 
który 9.000-ęc:zna w,i<lownia prz.y 
jęła gorącym aplauzem. (Tekst 
Apelu podajemy obok). 

ZASLUŻENJ LODZIANIE 
OTRZYMUJĄ 

WYSOKIE ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 

Członek Rady Państwa I. Lo
ga-Sowinski i przewodniczący 
Prezydium RN m. Lodzi doko
nali z kolei dekoracji wys'Oki
m.i odznaczeniami pa11stwowymi 
pierwszych po wyzwoleniu or
ganiza1torów życia spolec:znego 

gospodarczego Lodzi. 

ODZNACZENI ZOSTALI: 

ONIJUZ 
Z Jr-olei ~abral ,gloo przew?dni 

czący Pr.ez. RN m. Lodzi -
Edwa.rcl J{aźmterca.ak. 

- Zaczynaliśmy z n:czego. 

Krzyżem Kawalersk,im Orde
ru Odrodzeni!& Polski: 

KAZIMIERZ CIESLAK 

~=i 

CZY 
sprawdziłeś · 

I i tit Ie? 
wvbcrców • I 

Były g·o!e ręce gorące serca 
i roboci'arski ur,ór - wspomina 
tamte dni pr<1ewodmiczący -RN. 

Te ręoe pl1trafily jednak do
konać wielll,!ego d:z.'.ela - prze
bu<lować m. in. Ba,Juty - dziel
nicę nęd7f i b'.e<ly, wznieść 26 
nowych szkól i 23 przed&zkola, 
wy bud' ,wać 40 tys. jz,b miesiz
kalny<.:h, p:-zeprowadz'.ć rurociąg 
Pi1ica - Lódź, uruchomić e
lektrr A::i,eplowni.ę, uc:zyn.ić z m ia 
sta n.;e tylko wielki ośrodek 
pr:.emysłowy, ale również kul
turalny li naukowy. 

M:mo fo jak stwierdza! 
raówca - jest jeszcze dooć po
~dów do narzekań. I dlatego 
zadan:a, jaik:ie oobie stawiamy, 
~ą duże. Przemówienie .swe 
przewodniczący Prez. RN koń
czy wezwaniem oo szerok'.ego 
u<l:z'alu w gospodarowaniu 
miastem. 
Następnie :zabrał głos eekre

Larz Wojewódzkiiego Komitetu 
. SD ~el na Sejm Z, Olczak, 

dlugoletni d:zialacz KPP oraz 
PPR w okresie okupacji. Po 
wyzwoleniu skierowany na z:e
mle Odzy.s.k.ane, gdz!e pracuje 
na terenie jednego z powia.tów. 
Obecnie pracownik „Skór;mpe
xu". 

EDWARD DURYS - tramwa
jarz - długoletni członek KPP. 
W ok.res:e okupacji czl. PPR i 
GL, Po wyzwoleniu brał czyn
ny udziiiał w uruchomieniu ko
munika.ej.i łódzkiej. 

KAZIMIERZ GLAŻEWSKI -
dZJiałacz KPP, KZMW. W okre
sie okupacji czl. PPR i GL. Po 
wyzwol611!'.u organizator Komi
tetu Dz.ielnioowego PPR Śród
mieśct'e - Prawa. Obecnie I se
kretarz KD Polesie. 

BOLESLAW GRABOWSKI -
współorganizator w uruohamia
niu Zakładów im. 1 Maja. Dłu
goletni p:-.zew. Rady ZakladoweJ 
tej fabryki., 

.(Dalszy ciąg na str. 2) 

Za dwa tygcdnie wybierać będziemy miejską, i cniel
nico~ve rady namdowe. Będą to pierwsize ~· bell')' do 
ra.d, po d-0ni-0slych przemianach październikowych. 
Wybierać bęc!J1jemy a·ady. których 7Jadari.iem będ;llie 

koinseikwentne urzeczywistnianie pri>gramu VIII Plenwn 
KC PZPR. Chcemy, aby nówmvybranc ra.dy, p,osiadają,c 
szerok;ie upra.wnienfa, były dobmlC prizygot~wa.ne do rze
ctZywistego sprawowania wła.dzy i gc,spodar()Wanda na 
terenie naszeg.o miasta. Wybierzemy rady, które w swej 
pracy licizyć muszą na pomoc i współpracę całego sp-0-
łeczeństwa, na jego d·lłbrą, radę, twórczą krytykę, .inicja- ł 
tywę ii sJ>Oleczną kontrolę. ł 

Na listach Fro·nfu .Jedności Narodu figurują nazwiska I 
ludtz;i go·dnie reprezentują,cych i11teresy sp·olecczaństwa · 
i mas pracujących naszego miasta. Ludll'i odpc·wiedz:ial
nych i doświad~o·nycb, rzetelnych :i skrmnnych. Ludzi 
o mądrej głowie i wra.żliwym sercu. Ludzi <>ddan:vch 
sprawie ludu pracującego i troskliwych gc.spodan:y, ?;do.J- ł 
nych eto ro7.ważnego decydmvania., a p·rzy tym nieprzejed- ł 
nanych wobec zła i nieprawości, Wyb-ierzcie najlepszych 
z nich. 

LODZIANm: robotnicy, rolnicy, l)raoownfoy nauld, 
oświaty i' sztuki, inżynierowie, technicy i majstrowie, 
lekarze, urzędnicy i rzemfośhtlcy, k<>biety i mlGdzież -
wzywamy Was do oddania w dniu 2 luteg~ swych gło
sów na kandydatów Frontu Jedności N:trodu. , 

Glosując na listę Fr.o.ntu Jedności Naradu - gł-Osuje
cie za dalszym rw.wojem naszego mia.sta, w kiórym co
d7iennc życie Judzi pracy stawa6 iri1r1Tę9zil' l'Ał'lt~ lżejsze 
i weselsze - za programem dalszego budownictwa .s-0-
cjsllrzmu i demckratyczne,l odnowY naszej .suwerennej 
i miłującej 1>1>kój ojcizyzny. 

NIECH ŻYJE FRONT JEDNOSCI NARODU, I<TóRY 
JEDNOCZY MASY PRACUJĄCE W BUDOWNICTWIE 

i : 
SOCJALIZMU! 

NIECH ŻYJE P;RZYJAZ~ POLSKO - RADZJEOKA W : 
WALOE O SOCJALIZM I POKOJ NA CALYM $WIECIE! i 

NIECH ŻYJE NASZA OJCZYZNA POLSKA RZECZ
POSPOLITA LUDOWA! 

-----------------.-------------

Na. llldJęci.u: pmewodniczący Pnleydium RN m. Lod:z.i Ed
ward Kaimiiercza.li: prwma.wia na 'wiecu w Hall Spctrtn·wej 

i:i'ot. L. Olejniczak 



Po irzvnastu latach„. 
Z czwartego dnia obrad 

Z . przyj 8Cie}ską Wizytą Założeni~c~!~~~:~~!~ i statut 
Oto są znowu w Lodzi, tym 

razem z przyjacielską wizyt~ 
u mieszkańców miasta, które
mu wówczas, w styczniowe dnl 
przed 13 laty, przynieśli wy
zwolenie: oeneral-pulkownt:;, 
Wlodzimierz Jakowlewicz Kol· 
pakczi, generał-major Porfir 
Sergtejewicz Furtienko, gene· 
rai-lejtnant M. D. Wiedten1e· 
jew, płk.- Aleksander Ostpo· 
wicz Krajnow, pik. Z. A. Le· 
śniewski. 

Wtedy lączyl ich wspólny 
marsz na Lódż, wspólne boj.~ o 
jej wolność, dziś - wspomnie
nia tamtych przeżyć, z którymi 
dzielą się właśnie z przedstawi 
cielem „Dziennika Lódzkiego". 

Ludzie to wszyscy niezmier
nie mili, skromni, skorzy do wy 
nurzeń. Wprawdzie przez tyle 
lat zatarły się jut w ich parnię 
ci niektóre szczegóły (trudno 
przecież do dziś pamiętać na
zwy ulic czy podlódzkich miejs 
cowości) niemniej jednak mia· 
sto tamtych dni pozostało na 
dobre w ich pamięci. 

- Dowodziłem wtedy 69 ar· 
mią - wspomina generał-puł
kownik Kołpakczi - i szliśmy 
na Lódź od strony radomskiej 
szosy. Mieliśmy już u sobą 
ciężkie boje nad Pilicą, gdlie 
broniły się silne oddziały Niem 
ców i przełamaliśmy też zacię· 
ty opór wroga, który zajął po
zycje w odległości około 18-20 
km od waszego miasta. Ale 
cót, nie nale!ymy do tych, któ 
rzy ustają w walce. Kierłv 
więc przyszedł rozkaz, aby nie 
tylko nie osłabiać tempa ofen
sywy, lecz .Przeciwnie - wmoc
nić je, żeby wrogowi nie dać 
czasu do namysłu, ruszyliśmy 
całą parą. Od północy jedna 
część i od południa - druga. 

- A zatem powstał tzw. ko· 
ciol? 

- Istotnie. Ot, ten to młody 
pułkownik (i tu generał wska
zał na płk. Krajnowa, który 
właśnie przysiadt się do nas) 
był dowódcą pierwszej jednost• 
ki, która wkroczyła na ulice 
waszego miasta. To byto okoto 
godziny 11, prawda Aleksandrze 
Osipowiczu? 

- Tak jest - przytaknął puł
kownik. - Pamiętam, u wlotu 
do miasta stały jakieś magazy
ny.„ 

- Ja też je pamiętam, ale 
dzisiaj nie mogę już sobie prly 

t 
PrzebzuJę droaim ~Ja.

cicłom - cieytelnikom rauty 
„Dftlenmk Lódzki" 11erdeezne 
pct.lldrowlenia od Armli R&
dzl.eck.leJ. 

ŻyC'Zę masom pra.cuJ"cym 
bliskiej na.m Lodzi, da.~ch 
eukceschv w budownlclwle eo
eJaJletycmym i w wailce o 
pokóJ i ctemok.racJę, o umoc-__ ,.. 
Przek.amu.Ję ror~. płomien

ne i pnyJa.clelslde J)O'lldrowie
nia myielnilkom rMety „Drden 
Jrlk Lódzkl" i wir.eystklim ło
dzianom Ol'aQ; ży«.ię Wam 
wseystkdm szca:ęśllwego, dłu
giego i ra.d~nero życia. i suk· 
eesów w-pra.eyl 

Pierwszy wojskowy 
komendant ra,dziecki m. Lodzi 

renera.l-ma..J-Or FURTIENKO 
18.l. 1958 r. 
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pomnieć, na jakiej ulicy. Mu
siałbym je zobaczyć. 

- Prawdopodobnie były to 
magazyny na Zabieńcu„. - pod 
powiedział ktoś z boku. 

- Możliwe - odparł generał.. 
- W każdym bądź razie sila na 
szego uderzenia była tak wiel
ka, a kocioł tak niebezpieczny, 
ie Niemcy nie zdążyli już bro
nić Lodzi, tym bardziej, iż na
sze czołgi siały już na szosie 
do Poznania. 

- Temu więc uderzeniu nale
ży zawdzięczać, że miasto pra
wie wcale nie ucierpiało wsku· 
fr'r. działań wojennych - wtrą
ciłem. 

- Nie tylko dzięki temu. 
Twierdzę, że Niemcy bali się 
również samej klasy robotni
czej Łodzi. Na ten temat mógł
by dużo powiedzieć generał-ma 
jor Furtienlrn. Był wówczas 
pierwszym wojennym komen
dantem miasta„. 
Zagadnięty podkręci! sumia· 

'stego wąsa i przysunął się bli-

żeJ. I tu - mila nlespodzianltai 
generał-major Furtienko do 
dziś nie zapomniał polskiego i 
w takim stopniu, w jakim si~ 
go w czasie 5-miesiqcznego po
bytu w Łodzi nauczy!, może się 
nim teraz porozumiewać. A ż.; 
przy tym nie brak mu humoru, 
jak zresztą i pozostałym czlon
kom delegacji, rozmowa z nim 
jest prawdziwą przyjcmnośc • ~. 

- Ma rację generał-puł:rn
wnik. Niemcy bali się wa
szych „riebiat". Dlatego nie od 
ważyli się wysadzac w powie· 
trze zakładów przemysłowych. 
Uciekli - to i dobrze. Zresztri 
myśmy im chętnie w tym po· 
magali.„ 

- A wasze pierwsze wraże· 
nia z Łodzi, generale? 

- Trzeba było zacząć od„. 
mieszkania. Najpierw zakwc>.
terowaliśmy się więc w Gran,i
Hotelu, w pokojach nr 9 i 10. 
A potem zajęliśmy willę Bie
dermana na ul. Kilińskiego 2. 
I dalej do roboty, której już 

Oficerowie 
wśród łódzkich 

radzieccy 
włókniarzy 

Gen. ptk Kolpakc7J wśród za legi ZPB im. Dader.i:ynskiego 
Fot. L. Olejniczak 

Wczoraj serdecznie gościła 
L6<:lź delegację radzieckich o
fioerów, którzy pierw.si przed 
13 laty oo:wobodzili na.sze mia
sto. W godzinach prz,edpolud
niowych goście radzieccy od-

nlenie naszej braterskJlej wieC'Z 
neJ przyJaźnJ, która. jest .sce
ment-OwAna. krwm" najlepszych 
synów i córek ra.dlZieekJego i 
polskiero na.rc·du we wspólnej 
wa.lee o roza-romienle hltlery-z. 
mu. 

W imieniu dele&'a.cjl 

(3471) 

W. ICOLPAKOZI 
generał-pułkownik 

wiedzili łódzkle zakłady pracy 
przyjmowani. przez robotni
ków Zakładów im. Zubrzyckie 
go, FornaJ.skiej i Dzierżyń.słtie
go. 

Szczególmie serdecznie Wy>pa 
dło spotkanie w Zakładach 
Prremyslu Bawełnianego im. 
Dzierżyńskiego. Wzięli w nitn 
udział gen. płk. W. J. Kolpak
cxi, dowódca 69 armii oswo
badz.aj ącej 13 lat temu nasz 
teren oraz plk Aleksan
der Krajnow, którego pułk 
pierwszy wkroczył do Lodzi. 

Goście zwiedzili .s.ale pro
dukcyjne, interesując się wa
runkami pracy i życiem robot
ników. W Nowej Tkalni stary 
tkacz tyoh zakładów, Leonard 
Kaczmarek, długo roz.mawiat z 
gen. Kołpakczi, opowiadając 
mu o swej pracy oraz o wz.ra
stająCEj produkcji tkanin. A 
tkaczka Maria Pod.stoj.ska mó
wiła o swym dziecku i o wa
runkach życia kobi€t w PolJSce. 

· W przędzalni widzieU!imy 
płk. Krajnowa w &erdeczmej 
pogawędce rz; dziewczętami z. 
z.akladowego kola ZMS. 

Ten serdeczny nastrój br.a~ 
ter&twa i przyjaźni towarzy
szył go.~ciom radzieckim pod
czas spoitkania z robotnikami 
w.szystkich oddziałów produk
cyjnych. W wykończalni, gdzie 
ofiCErowie radzieocy za.poznali 
się z produkcją tkanin, genera
ła Kolpakcżi „rozbroiły" ko
biety .„ 11..d•ejmując· mu mary
narkę od munduru do oczy>&z
czenia po odwiedzinach w 
przędzalni. 

Odwiedziny gości radzie-
ckich zakończyły się w Klubie 
Racjonalizacji NOT przy lamp 
oo wina. Odpowiadając na sier
decz.ne toasty dyrektora zakła
dów, Kamińskiego, I s.ekreta
rza KD PZJPR~Ruda Sikory, 
prz;ewodniczącego rady robot
niczej. DumaJ.skiego i przedsta 
wicieli iz.al<J·gi - gen. Kol1)ak
czi oraz pik. Krajnow podkre
ślili, iż przyjaźń poLsko-.radzie 
oka zroszona wspól<nie '(Jlt'Ze-
laną krwią, trwać będzie 
wiecznie. (wyrz.) 

dnia bylo mnó- Stronn;ctwa Demokratycznego od pierwszego 
stwo. 

- Na przylclad. . . niz.o 
_Zaczęliśmy od zapewnienia WARSZAWA (PAP). 18 bm. I - in.s.pirowarue i orga wa-

miastu żywnosci. Najpierw wy V KrsjQWY Zjazd Stronnictwa nie aktywnego udziału tych 
daliśmy łodzianom to, co było Demokratycznego kontynuował warstw w iyci~ ~oLitycznym n~ 
w niemieckich magazynach i obrady. W !ym dniu Zjaz::l. przy r<J>C!u, w rozwiJanm goopodarki 
jednocześnie zażądaliśmy prz\y- jął założenia programowe zawie i kultury na,oizego kraj_u, w u
słania transportów ze Związku rające p-0Glulaty Stronnictwa macniarnu nas.ze.go p.an.stwa lu-
Radzieckiego. Przyszty po pię- dolyc-ząoe żyda .spolecz.nQ-poH- <lowego; . . .. 
ciu czy sześciu dniach od na- tycz:nego, go.spQ·d.arki narQdoweJ, . - rozw1ązywan;e, ist~eJąCY:ch 
szego wkroczenia. Później elek urzą·dzeń .so·cjalno-kulturalnych. .ieszcze sprz.ec-znosc1 między m-
trownia, dla której wystarali:§- Z.a is•tQtę swych za·dań Stron- teresami tych warstw a klasą 
my się 0 węgiel... nictwo Demokratyczne uważa: rnbotn:iczą i chłopsitwiem w bu· 

- Ja pamiętam inne jeszcze - Wspóludzial wraz z PZJPR dowie socjaHzmu w Pol.soe; 
wydarzenia _ wtrącił generał i ZSL w budowie nlepod1eglej - pa.budz.a111e procesu prze-

Polski .wcjali.<>tycznej; obrażania świa<lomości społe~-
Kołpakczi. - Chwyc·:ly mnie - re~reMntowanie inteTesów n-ei tych warstw l umacruarue wówczas mocno za serce„. v = 

_ Jakież to były wyda_rze- śrndow;iS.k int.eli.gencklch, rz.e- kh pce.tawy obywat-elskiej. 
mi-0sla: drobnych wytwórców i ZjaZJd. uchwam również nowy 

nia? handlowców oraz in.nych grup statut Stronnictwa Demokra-
- Pomyślcie: w mieście nie wykonujących funkcje uslugo- ti:cznego. Dokltment ten. w po-

było na ogół żywności, nikt nie we; rownamu z dawnym statutem 
myślał jeszcze o zorganizovv-a- SD, charakteryzuje się prz,ede 
niu normalnego życia, tu i tain ----·- . -- wszystkim tym, iż nakłada po-
toczyły się walki z ukrywają- ważn·i€j.'P..R obowiązki na czlon-
cymi się Niemcami. A wasi lu- ków Stronnictwa w zakresie re-
dzie już w pierwszych godzi- aliza·cji jego programu. 
nach wolności zdobywali się na Uczcdn'.cy Zjazdu podjęli de-
cenne uczucia. Oto zaopieko- cyzję nadania godności honoro-
wali się naszymi rannymi, do- we~ członka Stronnictwa De-
starczali im nawet mleka, Q mokratycznego prof. Win-oonte-
które było trudniej niż chyba mu Tomaszewiczowi i dr Stad-
o złoto, zabierali ich do swych LONDYN. _ Szef elti;;•pe<!Y<.:Ji sław:e Aletowej w uznaniu ich 
mieszkań i tam pielęgnowali, brytyj&kej na Biegun Południo- z.a.;,lug dla 20-letniej dzialalnoś
póki nasza służba sanitarna nie wy, dr Fuchs, wraz z l2 towa- ci klubów i Stronnictwa De-
przewiozła ich do szpitali. T0 rzysz.ami spodziewa .się l9 bm. mokratycznego. 
serdeczne odruchy będę zawsze wi-eczorem dotrzeć do Bieguna Uczestnicy Zjaztiu wyp•owie
wdzięcz:n;e v.~·:;>ominal... . po dwumiesięczn-ej wake z bu- dz'eli się także w sprawie nad-

-. I. jeszcz_e _jedn~ pytanie: co rz.ami śn:ieżmymi i lodem. ch-0dzą·cych wyborów do rad n.a 
'.obicie dztsta) u siebie w kra- BUKARESZT. _ Pr>ezydium rodOW)'<;h. . . 
1u? . . w · lk:e.<•o Z.gr·omadz-e-nia Naro- W pM.ny·ch godzmach w1<::cror 

- Ja i generał Furi1enko p~a, ie 0 Rumun' i odwołało A. nych ZJazd wybral nowe wła• 
cujemy dziś w Ministerstwie ~~~=~fu z,e "'.tan~wisk.a ministra dw nacreln-e Stronnictwa De
Obro~y - odparł gen. Kol- s'.)rawi€d1iwa.śd, mianując go mokratycznego: 90-<XS.Obowy c;en 
pakczi. - A _pułkownik ~rai: miniffirem spraw zagranlcznych. tralny. Komitet. S_D, Centralną 
now, który wowczas jako P•~rV\ N .. t ow;1S1ko mfaistra .:-.ora- KomtSJQ Rew1zyJną SD oraz 
szy wkroczył do Lodzi, Je'it .~1' s a:;i . ~wołany zoo:tat' G. Centralny Sąd Stronnictwa. 
dzisi11.j dowódcą dywizji na U- w~ iwo~ci ,,,_ I 
krainie. I mogę was zapewnić, Diaco.nescu. . , . 1• c ł • k r • U 
że gdziekolwiek jesteśmy, za">v- PARYŻ. - ~unezy;JSKJ.. se,,re- z owie sn~egu 
sze będziemy mile _wspominać ta.r!a.t ~nforniacJi podaJe. ze wie- '' I 
wasze miasto z ktorym w1ąze czo:em 1'7 bm. Jednostka. fran-
nas tyle w;pólnych. przeżyć cu . .ska przekm::zyła gran'.cę ~u- a pl9n Rapack1·ego 
Zyczymy mu wszystluego naJ-· n 'su i wdarla .się . do . l~ząccJ ,o „. U 
lepszego w tym radosnym dla 200 metrów od in:ei m1ei.s::owos
niego jubileuszu wyzwolenia.. cji Fedj el Ken!a. Po zdemolo-

Rozmawiał: waniu sz.eregu p·omieszczeń żol-
SERGIUSZ KLACZKOW . nierze francoocy - jak stwier

dz.a komunikat - wyoofali s;ię 
na teryirn:ium Algeru. 

Kiedy otrzymamy PARYŻ. - Ulewne deszcze 
oadaiące od dłuższego czasu w 
Alge~ze spowodowały kry·tycz-

p;erwszą aureomyCyOA ną sytuację powodz~ową. Ko-
1 'I munikacja drogowa została w 

PABIAN le w'.elu m'ej&each przerwana. 
Z D~tęp do por tu algers'k:e.go 

W Zakładach Przemysłu Che- jest od piątku 17 bm. zamkmę
micznego w Pabianicach dobie- tyL. ONDYN. - W b""'tyjskich 
gają końca przygotowania do •J 

rozpoczęcia po raz pierwszy w zakładach atomowych w Har
Po1ooe, produkcji aureomycyny: wcll wybuchł trzeci już w cią
Ob.ecnie trwa montaż ma.szyn i gu trzech miesięcy pożar. 0-
urządzeń nowego od.działu wy- gień wybuchł w laborat·orium 
twórczego. i zootal bardzio szybko stlum10-

Przewiduje się. te w 1958 ro- ny. Oiiar w ludzia-c:h nie bylo. 
ku Zaklad.y Chemiczne w Fabia Przyczyny poż.aru n.ie Z101Staly 
nicadl wyprodukują pierwsze dotąd stwierdz,ooe. 
kilkanaście kiloifamów aureo- NOWY JORK. - W Charle
mycyny, która będzie przezna- s•t<l'll (Połud111:owa Karolina) od
czona P'.Z~ w.sizystkim do ba- byla się uroczyst-0ać przekaza
dań klm:cxn;ych. Wytwarzrui;,~ nia Marynarce Wojennej NRF 
nowego polskiego leku w p.e~~sJ przez Stainy Zjecb1ocz.one pierw
skali techrucmej .nastqp1 w l szego okrętu-n1sz,czyciela „An-
roku, co pozwoli wowcz.as na " K od · zostal 
pełne pokrycie krajowego zapo thony : om.trtorp owiec " 
trzebowania. przemianowa.ny na „Zerstoerer . 

Wiei.kl lee 
z okazji XIII rocznicy wyzwolenia. 

i wyborów do rad narodowych 
(Dokońooenie ze sitr. 1) 

CZESLAW JOACHIMIAK 
dzialacz rad narodowych. Od 
1950 r. pelni kolejno funkcje 
sekretarza prezydium i z-cy od 
roku 1954. Przew. Prezydium 
DRN L6dź - śródm~eście. 

KAZIMIERA KUBlCKA 
działacz KPP i MOPR. Po wy
zwolentl.u współorganizator Ligi 
Kol'.Yiet i TPP-R n.a terenie Lo
dzi. 

ZłotYm Kiv,yżem Zasług\[: 

WLADYSt.AW GRUSZCZYŃ
SKI - ctJ. PPR w okresiie o
kupacji. Po wyzwoleniu przew. 
Rady Zakładowej w Zakl.ada·ch 

J. Marohlew&kiego. Długoletni 
czl-0inek Ra<ly Zakładowej. 
STANISŁAW STANISZEW-

SKI - mlod.;•iieżowy działacz w 
okresie okupacji Gwardii Lu<lo
wej i Orląt. Za swą d:z:!a.la\
rn:o,śĆ wlęzi•ony w obc·zie w Maur.
ha1u<Sen. Po wyzwoleniu pracu
je na Ziemiach Odzys.kanych, a 
n.a&!ępn.ie w Zarządzie Lódzkim 
ZWM w Lodzi. . "' . 

Po części oficjalnej odbyly się 
występy artys.tycz.ne. 

FELIKS EĄBOL 
JERZY STEFKO 

im. J. Marchlewskiego. Czynnie -------------
w.s:pólpraoowa.ł w organizowa;niu 
życia kuHuralnego i spoleczne
go w tych zakładach . 

PLENUM 
Vłojewódzkf.ego 
Komitetu FIN 

STANISl..AW JARANOWSKI 
- elek>tryk w Zakładach im. F. 
Dzi.erżyńislo~ego, W okres'.e oku
pacji prowad,zli czy>nny saJ:>o,taż, 

derorgamizując goopodarkę oku-
panta. Po wyzwoleniu przew. 'w dniu 20 stycznia br. 
Rady Zakładowej. (poniedziałek) o godz. 10 

HERMAN NICKIEWICZ - w odbędzie się plenarne PO· 
ok.reig,'.e m:ęd.zywojennym dz:ia- sie{~i:;en'/e °"'1ajewóiJ;zkiego 
łacz związków ikla.sowych. Po lfomiteht Frontu Jedności 
wyzwoleniu bierze ozyn'!1y u-
dział w uruchomien.:u Zakładów- Narodu w ł,odzi w sali lwn 
im. L. Wa1:yń.skiego. Długoletni forencyjne,j Wojewódzkie
prz.ew. Rady za,kladowej, I go Zarządu Rolnictwa (ul. 

HELENA SOLAREK - dzia- Zachodnia nr 47, II piętro). 
la~ rol:>otnicz.y Zak.lauów im, ------- _____ _. 

OSLO (PA'P). „Plan polskiego 
minwtra spraw zagranicznych 
Rapackiego podziałał na kancie 
rza Adenauera jak „człowiek 
śniegu" :na górali Ne.palu: na 
sam jego widok uciekają w pa
nioe„." :._ pis.ze liberalny dzien 
nik norweski „Dagbladet" pod
kreślając, że plan ten jest jedy
nie oennym, wartym prz.emyśle
nia „z:arys.em konoepcji". Dzien
nik przypomina, że zdaniem lon 
dyńskiego „Times'a" plan poWd 
wydaje się być „kluczem otwie 
rającym drzwi do zaufania mię 
d.z.ynarodiowego". 
Nawiązując do radiowego o

świadcrenfa Adenauera, ż.e re
alizacja planu min. Rapackiego 
oznaczałaby „koniec NATO. a 
tym samym i wolności w Euro
pie", „Dagblade·t" uważa, iż 
j-est to ze 151trony kanclerza NRF 
„hi1steryczna propaganda". 

Wystawa 
amerykańska 

w Moskwie 
MOSKWA (PAP). Jak podał.a 

prasa moo.kiewska, na terenie 
Parku Kultury i Wy>poczynku 
im. Gorkiego w Moskwie otwar 
ta wstanie w sierpniu br. ame
ryka1'uslka wystawa przemysłowo 
rołnicza. 

Amerykanie uruchomią na te
renie parku r-estaurację wydają
cą 20 tysiQcy posiłków dz:.ennie 
oraz bary samoobsłu.gowe. Za
kłady te będą zaopatrzone wy
ląc:z:nie w produkty „Made in 
USA". W parku czynny rów· 
nież będzie amerykański zakład. 
fryzjerski. 

Polskie obrabiarki 
do Izraela -

W AR.SZA WA (PAP). Pierw
sze, W~'IS'łane na próbę do Izra
ela, polskie obrabiarki zdały w 
pełni egzamin. Mimo odmien
nych warunków klimatycznych, 
wykazaly one sprawność tech
niczma i wyooką ZJdolność pro
dukcyjną. 

Wyni1ki te 7.decydowaly o za
warciu ostatnio przez ee.nitralę 
Handlu Zagranicznego „Metal
export" kontraktów przewidują 
cy·ch w)llSyłkę do Izraela d.al
s.zych 79 o::irabiarek wartości 213 
tys. dolarów. BędB. to to.karki, 
rewolwerówki, pra.sy, nożyc.-e u· 
niwers.alne i gilotynowe. „Metal
export" na miejscu - w Izra-elu 
przystapił do z.O"rganizowania sta 
cj'i oh~Jugi technic:z:nej tych ma
szyn. 

lPrzemysl Izraela wykazuje w 
dalszym cią '!:U z.a1nt<2'resowan'e 
nas?:ymi ma,„zynami, w związku 
z czym nal-eży przypuszczać, że 
jencze w ciągu bieżąoego roku 
nastą,pl zawarcie następny<*! 
tran.5<akcjio 
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Podróże „poza czasem" MfR~~!~~I" 
C ł · I b d . ł z Jerzym 

zy cz ow1eK ę zie móg żyć kilka tysięcy f at? Matuszkiewiczem 
Dzięki sputnikom, człowiek postawił zaledwie 

1>ierwszy, nieśmiały Jes zcze, krok w przestrzeń ko
smiczną, ale myśl ludz ka szybuje już po gigantycz
nych bezdrożach nasze go układu słonecznego, a na
wet poza strefit tego układu. 

Przypomnijmy, !e sputrulki 
utrzymują się na swYch or
bitach dzięki szybkOOc:i 8 
km/sek. Dla wydostania się 
ze strefy przyciąga111ia ziem
skiego, konieczna jest mini
malna szybkość 11,2 km/sek. 
W skali z'emsikiej są to o
gromne szybk<>Gci, ale w skali 
kosmicznej nie zasługują na
wet na miano żólwie.:o tem
pa. 

Najbliższe nam ciało n·ie-
bieskie Księżyc, odlegle 
jest od Ziemi o 384 tys. km. 
O<lleglośai od innych cial 
są rzędu milionów i miliar
dów, tryliomów itd. kilome. 

trów. .Już d:liś myśHmy o po
ruszaniu się w kosmosie z 
prędkością, która pozwoliłaby 
P.Okonvwać te gigantyczne 
odległości. 

Jak wiadomo, najwięk.sizą 
1 nieprzekraczalną szybkością 
we w.s:ze.c:hświecie jest pręd
kość światła, wynosząca 
300.000 km/s.ek. Czy uda się 
kiedyś czlowiekowi poruszać 
w kosmosie z szybkością zbli-

Wolałaby„. 
Wa.U Dłsney, ukończywszy 

nowy film rysunkoiNY o zwie
rzętach, kazał go wyświetlić 
specjalnie dla · swojej dwuna
stoletniej córeczk:f. Po zakoń
e"teniu seansu zapytał dziew
czynkę, r:LY jej się film po
dobał. 

- Tatusiu - IJ4)wiedziala -
twój film nie jest zły, ale 
byłby tysiąc razy -zabawniej
szy, gdyby zamiast tych 
Ws'lystkich zwierzaków„. 

:!:Ql1ą do tej granicy? Gdyby 
do tego do.szło, pasażer takiej 
rakiety świetlnej, czy też ra
kiety fotonowej podlegałby 
prawom, które wydają się 
fanta,zją. 

Zg-odn.ie z teorią Einsteina, 
cza.s nie jest czymś abs-olut
nym, lecz przy wielkich pręd-
kościach upływa wolniej. 
Przy prędkości granicznej 
300.000 km/sek. c-Las „nie 
działa" w ogóle. Taka podróż 
odbywa &ię „pma cza,5e111". 
Nie jest to tzw. czysta teoria, 
gdyż można przytoczyć przy
klad praktycznej iinterpret.acji 
tej dziwnej zasady, wypływa
jącej z teorii Einsteina. 

O to do naszej planety do
cierają promienie kosmiczne, 
pochodzące z niezmiernie od
leglych części wszechświata . 
Promienie te b:egną dziesiątki 
tysięcy lat, zan;m dotrą do 
naszej plainety. Skład ich jest 
zróżnioowany - m. in. za
wierają ome pewne cząstki e
lemen,tarne, których okres ży
cia nie przekracza milionowej 
części sekundy. Ogromna <lrO· 
ga, przebyta przez te c..-ząstki, 
„nie liczy im się", gdyż le
c:aly one z szybkooc:ą świat
ła. D<>piero docierając do 
strefy przyciągania ziemskie
go, a. dalej do coraz gęstszych 
warstw atmosfery, tracą iwyb
kość i wówczas „czas zaczy
na działać"; przestają istnieć 
w dotychoza.sowej posta.cf, po 
upływie oweg0 okresu życia 
przekształcając się w inną po
stać materii lub energii. 

Brzmi to zgoła fantastycz. 
nie, prawda? 

Ozlowiek podróżu.jący z 

gwiazd i powrócić na Ziemię. 
W ciągu tego okresu na Zie
mi narodziłoby się i z.marlo 
wiele pokoleń. Astronauta za
stałby nową epokę historycz
ną, nowe st.oounki społeczne, 
gospodarcze, kulturalne. By
łaby to dosłownie pq,iróż w 
przyszłość. Podróż kosmiczna 
zajęłaby astronaucie np. poło
wę jego życia, zaś po powro
cie stwierdziłby, że na Ziemi 
minęło kilka tysięcy lat. 

W tych dnfach ucwny ra
dziecki K. Gilzin podał op;s 
ra~iety . świetlnej, dzięki któ- ; 
reJ m~zna by u;~ec-zyw:stn~ć I 
ma::-zerna o po::lrozy w przy
szlo6ć. Statek taki wykorzy- ł 
stywałby jako paliwo drobne 
cząstki materii, rozpylone w 
prz,estrzeni kosmicznej. 

Statek mialby się S'kladać z 
czterech ogromnych płasz
czyzn, z których każda mia
ła by kilometr kwadratowy po. 
wierzchni. Lejkowate „usta" 
um:eswzone w środku każdej 
plaszc.zyzny wc:ą.~ałyby wszy
s1;kie cząstki ma ter ii, jakie 
znajdą na swej drodze. Cząstki 
te byłyby n.as.tępnie odpowied
nio zagęszczane, przekształca
ne w światło i wyrzucane do 
tylu jako masa odrzutowa. Sil
niki fotonowe mogłyby rów
nież „spalać" cząstki ogrom
nych obłoków gazowych, któ · 
re istnieją w przestrzeni 
wszechświata, 

W miejSC'U przecięc'a czte
rech płaezczyzn znajdowałaby 
się kabina pa.sażerska dla 
astronautów, · · · 

K. Gilz.in podkreśla, że 
przed zbudowaniem statku o 
napędzie fotonowym trzeba 
będzie rozwiązać wiele nie
słychanie trudnych i skompli
kowanych problemów. Główną 
trudność stanowić będzie pro
blem przekształcenia całej ma
sy paliwa wsysa.nego w ener
gię świetlną. 

- Poo:woli pan, że zacznę od 
niedyskretnego pytania. Q<Wie 
bawił się pan w Sylwestra? 

- W stolicy, w bardzo mi
łym towa.rzy.stwie. Graliśmy 
na reprezentacyjnym balu w 
Filharmonii.i Warszawskiej. 
świetne stroje, wy.stępy znako 
mitych artystów, szampan -
atmoofera bardz,o sprzyjająca 
dobrej zabawie. Toteż ba
wiliśmy . się znakomicie, 

- Co bylo po'tem? 
- 4 i 5 styozn:a <laliśmy 

dwa koncerty jazzu w Filhar
monii Narodowej. Obok nas, 
czyli „Hot Club Meloman•" 
grat na n:ch również ze.spół 
„Jazz BeUevers", przyjmowa
no nas bardzo serdecznie ..• 

- Zarao;, zaraz... To utoro
wali.ście już sobie nawet dro
gę do FHharmonil Narodowej? 
Jak też ten czas szybko pły
nie. A przecież nie tak dawno 
jeszcze występowaliśmy na 
poły konspiracyjnie! 

- Pan zapewne myśli o 
okresie S'Orzed czterech lat? 
Tak, to nie był dla na.s czas 
pomyślny. Teraz jednak nadra 
biamy go i to z dużym powo. 
dzeniem. Mamy przecież za 
sobą koncerty w różnych 
miastach, dwa festiwale jazzo
we 'W Sopocie i dwa ' koncer
ty w FilharmQl1ii Narodowej. 
Zapoczątkowały one cykl sta
łych, comiesięcznych koncer
tów jazzowych, k!tóre będą się 
tam odbywać w wykonaniu 
różnych orkiestr. Jak więc pan 
widzi, jazz uzyskał sobie 
prawo obywatelstwa w na
szym kraju. Pomogła nam w 
wywalczeniu tego prawa nie 
tylko pomyślna a.tmo.sfera , w 
kraju i liczni nasi entuzjaści, 
ale również prasa, literatura, 
działacze. 

Miesięczn!lk „.Taa:L", 
Leopold Tyrma.nd i jego nowa 
książka „U bnegów jarz:z;u"? 

- Tyrmand jest oczywiście 

wielkim miłośnikiem i popu
laryzatorem jazzu, miesięcz
nik również robi swoje - ·ale 
to jeszc-ze nie w.szystko. Mamy 
prawie zawsze dobre recenzje 
z kon·certów w prasie codzien 
ne.i, oo jest bardzo ważne. 

Warto tu dc,dać że Stefan 
K isielewski - poseł, komix>Zy
tor i publicysta, wygłaszał sło 
wo wstępne przed naszymi 
koncertami warszawskimi. 

- To rzeczywiście ciekawe. 
.Tako muz.yey jam-0wi, lansu
jecie przecież w kraju coś 
eałkiem nowego, bo cóż te 
cztery Ja.ta 7Jlla~ą. N:ektó:-zy 
mogą mieć wątpliwości, czy 
was.ze koncerty, to prawdziwy 
jazz. .. Pow.stal1śetie ,,z niczego", 
nie wiadomo skąd czerpaliście 
repertuar, a z Polski do ojczyz 
ny jazzu czy większych jego 
ośredków - daleko ..• Co pan 
na te wątpliwości? 

- La.twe do rozwiązania, 
choć powstaliśmy rzec.zyw:ście 
- jak pan mówi - z niczego. 
A więc - z repertuarem nie 
mamy obecnie żadnych trud
ności. Dysponujemy zagra.nic.z
nymi płytami z najnowszymi 
przebojami jazzowymi, prawie 
każdy z C'Zlonków „Hot-Club 
Melomani" dysponuje magne
tofonem. Dzięki radiu znamy 
więc nowości światowego jaz
zu. Proszę jednak n.ie zapo
~na~. żę nasze koncerty to 
me jest wierna reproduk'cja 
utV1rorów tego rodzaju muzyki 
- to nie byłby jazz. 

Poza tym o polskim jazzie 
mówi się na świecie częściej. 

- Czy wybieracie się 'la gra 
nicę? 

- Dotąd jakoś :n.am S!ę rue 
szc.zęści. M:eliśmy zaproszen:e 
na festiwal jazzowy do Diis
seldorfu, który odbył S.ę w 
paźdz'.erniku ub. roku, ale n'e 
wążyl.iśmy. Paszporty.„ Starał 
się nas tam śccągnąć Joa::h:m 
Berelldt, zachodn.:0 - n.:em;ec
ki k'tytyk muzyczny i .seae
tarz fede!·acji jazzowej. Z 
wielkim powodzen:em wystę
pował jednak przed mikrofo
nem radfa zacho·dru'.o-n'.c;niec
k'ego Andrzej Kurylew:cz, je
den r. „Melomanów". Wkrótce 
ma równ:eż wyjechać jeden 
z polsk'ch zespolów jazzowych · 
do Kolonii, my zaś otrzymaUś 
my =tatn!o zapro.szence do 
Danii, dokąd wyje::lz;"emy chy
ba w k\\'ietn::u, wc:ześiliiej zaś 
prawdop-0-dobn'e koncertować 
będziemy w Czec110~.łowacj~ i · 
być może - na Węgrzech. 

- Wróćmy jednak na na
sze łódzkie po.dwórko. Dla
czego t.ak rndko koncertuje
cie w Lodzi? 

- Ilekroć nam proponują ~ 
występujemy, ale są kłopoty 
z salami koncertowymi. Sytua
cja ta ma jednak ulec rady
kalnej zmian:e, cykle muzyki 
jazzowej mają się• bowiem od
bywać n!e tylko w Filharmo
nii Narodowej w War.szawie, 
lecz również w Krakowie, Po.. 
znaruiu i w Lodzi. Wsz.c.zęliś
my nawet w tej sprawie roz
mowy z Filharmonią Lódzką 
i . .spodziewamy się dać tam 
p1el"V\·szy koncert z początkiem 
lutego. 

Rozmawiał: Slb. 

Urwała nagle i zarumieniła 
się. 

- Gdyby co? zapytał 
Walt Disney. 

- Gdybyś zamiast zwiel"lat 
dal tam chłopczyków! To by
łoby o wiele ba.rdziej intere
sują<iel 

szybkością zbliż.oną do pręd
kości świata, !ltar.>..a.lby się 
wolniej niż ludzie na Ziemi. 
Wyobraźcie sobie ojca, który 
~stawia na Ziemi kilkulet
niego syna, a po powrocie 
stwierdza, że syn je.st od nie
go starszy! 

Anna Rynkowsl'-a Z dziejów Łodzi (12) 

Gdy o wodzie z Niebieskich Żródel można było tylko marzyć 
Dzięki rakiecie fotonowej 

człowiek mógłby w ciągu kil
ku la.t dotrzeć do najbliższych 

DO -J~ BB 

01-0 zd<>bywczynie dwóch „Oooarów" Jdnema.tografii fra.n
cuskiej: Danielle Darrieux i BrigHte Ba.rd·a t. z1,~śliwi twier
dzą, że D. D. d·o.stala swą nagro·dę za talent, a B. B. -

za .•• dekoUy. 

Łódź bez wody 
kanalizacji • 

I 
Regulacja przemysłowa Łodzi i 7e7 

lokalizacja odbywały się w dużej zależ
ności od położenia rzeki. I dlatef{o osada 
sukiennicza powstała w dolinie łódki, 
osada bawełniano-lniana nad Jasienią 
i jej stawami. 

W latach 20-tych XIX wie
ku władze rządowe pobudo
wały, wzdłuż traktu piotrkow 
skiego. głębokie rowy, które 
ściągaly wodę z gliniastego 
terenu szosy. Rowy ciągnęły 
się przed domami tkaczy. Po
dobne kanały-rowy powstały 
także przy zakładaniu innych 
ulic, jak Wk1zewskiej, Wól
c.za1iskiej, Zarzewskiej. 

ROWY - ZAMIAST STUDNI 

W rowach tkacze płukali u
farbowaną przędzę oraz mate
riały . Te rowy, zasilanoe wodą 
z podz!emnvch źródełek, za
stępowały tkaczom studnie w 
począt!mwym okresie osadni
ctwa. Rowy mi<ily inne jesz
cze znaczenie: chroniły często 
domy od zawalenia się (grun;t 
był podmokly) i dostarczały 
wody w raz!oe pożaru. Niektó
rzy tkacZJe dla BWych potrzeb 
zakładali w rowach prziegro
dy, aby podnieść poziom wo
dy. oo jednak odbijało się 
niekorzystnie na stanie s:z,o.
sy. 

Na rowąoh potr,~,}nę byI1 _ 

mosty. Z głównych truktów 
do ulic poprzecznych prowa
dziły m<AStki zjazdowe umożli 
wiające komunikację. Prz,ed 
drz:wiami każd.zgo domu leża
ły na rowie kładki. Zaroiło 
się w Lodzi o<l mostów. W 
1848 r. było 6 mośtów na rze
oe Jas.ieni, I na Ló<loe, oko!o 
70 mo.,-tków na rowach i ka
nałach. W dziesięć lat późn·:ej 
lic.zba mosfaów JN<lwoila się. 

NARODZINY 
LODZKICH SCIEKOW 

W jakiś czas po założeniu 
rowów wzdłuż domów tkaczy 
okazało się, że rowy zaczęły 
służyć innym jeszcze oelom, 
bynajmniej nie pr-zewidzia
nym przez budowniczych Lo
dzi. Czytamy w starych aktach 
arehiwalnyoh, że mieszkańcy 
wyrzucali do rowów śmieci, 
skorupy i wylewali nieczystoś 
ci. Cuchnące ścieki zatruwaly 
wokolo powietrze. Nie pomo
gły wielokrotne monity burmi 
strza miasta, an.i na1egania 
inspektora policji, aby ło<ll:ia
nię oczy~ rowy ze .. ~@eci, 

Otwarty kanal ściekowy w póln-0.onej dzielnicy Lud'Zl. 
Rok 1930. 

Przeciwnie - stwierdzono że 
mieszkańcy pryncypalnej 'uli
cy Piotrkowskiej „upominają
cyoh o to poliojantów n ieprzy
zwo1~ wyr~~~ .i.r~~j<\", 

Nielepiej było z mo.stkami 
komunikacyjnymi które za
ni<'<lbane i nie' naprawiane 
gn'ly i waliły się. Kontrolujił-
.C)als?l, .ciąg µa itr, „. 



Temat, który.wciąż 
pasjonuie Anglię 

Czy Małgorzata 
wyjdzie 

za swego kapitana? 
Ozy księżniczka o wiernym 

sercu wyjd?.ie za swego uko
chanego? To pyta.n.ie pa.sjouu
je ca.la Anglię. Przystojny 
group-ca.pt.a.in zakońc?.ył już 
sw'Oją podróż dok<>la świata. Ja
koby ma OIS.iedlić sic: w Bruk-

seli, doką,d - też „jakoby" -
przyjechałaby księŻJJiczka Mal
gol'"ł'..llt.a.. Wobec swej królew
skiej sioot.ry l\fałgonafa za
s t~owa ta. taktykę zimnej woj
ny. Obcięła wl-0.sy. uc-zesala 
się z grzywką, zaczęła s.ię ja
skrawo S7Jllliinkować - oo wy
wołuje oburzenfo w niektó
rych kołach dworskich i u
w.a.ż.a.ne jest 'Za obj.a.w buntu. 

Kto zwycięży? 
Stara Cyganka prze1><>wil"

dzia.ła MałgO!nacie, że w r. 
1958 wyjdzie za mą.i za. tego, 
kogo kooha." 

Pokaz sztuki 
jubilerskiej 

w Londynie 

Fatalny szal 

Tragiczne dzieje am.erykańskiej 
tancerki 

doczekały się filmu 

T, slyszaJ!.o straszliwy krzyk. Dzialo się to w Nicei, 
U na słynnej Promenade des Anglais. Wzdłuż brze

gu· morza jechal samochód firmy Bugatti, typ 1927 r. 
Siedziała w nim kobieta, która podniósłszy ręce do 
szyi, starała się uwolnić od duszącego ją szala. 

Długi, jedwabisty szal zaczepii się o tylne kolo 
samochodu i z każdym obrotem okręcał się coraz 
mocniej kolo szyi kobiety. Słynna amerykańska t(ln• 
cerka Izadora Duncan umierała, uduszona przez 
własny szai." 

Byli w Nicei i zostali za
prOS"Zcni do przyjaciół. W 
środku kolacji Jessenin n.a.gie 
·wstał i opuścił zebranych w 
towarzystwie amerykańskiej 
pianlstlu, którą p-oznał przed 
paroma dniami i do której 
za.i>ałał nagle namię!!Dą miloś
cią. Po odjeździe tej pary 

lzadora Dunean, za.tamując rę
ce, z błędnym wzrokiem WY
szła z pokoju i krokiem luna.
tyczki zaca.ęla schodzić w stro 
nę morza. Oniemieli z przera
żenia uczestnicy przyjc:cia 
obserwowali ją z tarasu willi. 
Nagle lza,dora wbiegła w mo
rze i pogrążYla się w fala.eh. 

W tedy dopiero oi>rzytomm.al 
jeden z obecnych na kola

cji oficerów angielskich. Po
biegł za artystką w morze, 
zdołał uchWYcić koniec szala, 
który jeszcze uno.ru się na wo 
d7...ie i WYratowa.ł s.a.mobójezy
nię. 

SergiuS"l; Jesisenin zmarł w 
1925 r. Dwa lata poznJeJ w 
Nicei, na słynnej Promenade 
des Anglais, zginęła lzadura 
Duncan, jedna. z najsłynniej
szych tancerek świata, udu
szona. przez szal, któremu 
niegdyś zawd7lięc-.iała swój ra
tunek ••• 

W r'ZC-OZy~istoścf um.a.rla 30 
lat temu, lee-z obecme w 

Nicei nakręcany jest film o 
jej życiu. Scenę śmierci ode
grała Michele Renaud, dublu
jąca ootwórczyn.ię roli tytuto
'I\ ej. Nie zdecydowano ostatec-z 
nie dotąd, która z gwi.a'.l>d od
twon.y wielką artystkę: może 
Ava Gardner lub Audrey 
Hepburn, a. może Klm Novak. 

Owa rek\v~·ty są koniecz
ne do na.kręcenfa teg-0 filmu: 
piękna kobieta i dlugi szal. 
Albowiem lzadora Duncan by
ła jedną z najpiękniejszych 
k<tb;et swoich czasów, a ży
cie jej w jakiś dziwny sp<1-
sób powJą.zane było z dhtgirn 
B'lalem, ktory lubiła nos.ić .:1<1 
ramionach. 

Kobiety panują nad Ermitażem 

Trochę ciekawostek 

Była t.a.k piękna, że m.c>gk 
pozw<Jlić sobie na l-0, aby sta
wać na.go przed 1>3ryską pu
blic'Z.n-Ośclą - do chwili, kie
dy zaka'l.ala. tego palicja. Dy
b nadzwyczajnie t>il)k:na 
aJ:e była. też baroi.o nieS2C'Zęś
liwa. 

W nku 1913, kiedy sin.ta u 
szcz.ytu slawY, n,a, jej omach 
taksówka przeskoczyła przez 
barierę paryskiego mootu i 
stoL-zyla się do Se1..-wa11y. W 
taksówce sie<l:z.iaJo dwoje ma
łych dueci, Doodie i Pa.tryk -
dzieci Jzadory Duncan - z wY 
ebe>wawczynią. W~'\S-Oy troje 
zginęli w nurt.a.eh rzeki. 

Szal 7.aczął swoją tragiezną 
rolę odgrywać nleoo póź

niej. Izad.ora Duncan wy.:nła 
po raz drugi 7~1. mąż za p-oetę 
Sl."rgiusza Je.ssenina. Poeta 
nic o-dznaC7.3l sli'l wiernośo!ą. 
Pewnego wicc7,c.n1 lzadora 
omal nie zmarła z tego po
wodu. 

o wspaniałej Galerii Sztuki 
Kiedy znany artysta fo

tograf !rancu.ski Pic zgłosil się 
do Ermitażu w Leningradzie 
- zastał t.am dlu,gi ogonek lu 
d.zi, którzy czekali na otwar
cie m~eum. Szli odwiedzić 
t.am Francję - F'raneję, któ
rej nie znają sami FranC'lLzi. 

Na ścianach tego w.span.ia
lego muzeum wiszą płótna 
wlelk.icll irancw;kkh mis•trzów: 
Toulouse - Lautrec, Ceza:nne, 
Van Gogh sąsiadują z obra
zami Utrilla i Bonmtrda. Tylko· 
widok przez okno, które wy
chodzi na N ewę, przypomina, 
że w:szą one w Leningradzie, 
a nie w Paryżu. 

Pic przyjechał do Leningra
du w celu &fotografowania 
obrazów francuskich, znajdują 
eyeh się w Ermitażu. Kiedy 
tam wszedł po raz pierwszy, 
dostał zawrotu g'<:wry: 350 sal, 
sale rezerwowe, 22 km k()ryta 
rzy. Amator sztuki st.awal się 
nagle badaazem, zagubionym 
w dżungli obrazów, zmu.szo
nym do dlugich marszów, ugi
nającym się pod swoimi przy
borami fotograficznymi. Zain
stalował „bazę operacyjną" w 
jednym z małych pokoi i strun 
tąd wyru.szal oodzie.nnile na 
podbój muzeum. 

Zbiór obrazów francu.skich 
zapoczątkowany wstał przez 
cesarzową Katarzynę Il, która 
była najwybitniejs.zym zbie
raczem dziel sztuki swoich 
cz-:i.sów. M·'.ała dobrych dorad
ców i pośredników. Nazywali 
s'ę Wolter, D'derot, Grimm. 
Czasami między doradcami, a 
carycą dochodziło do o.strych 
scysji, w ciągu których oo.1{ar
żała ich, że namówili ją do 
kupna „brzydkich kawałltów". 
za:ste dziwne były stosunki 
między władczynią, a tymi 
wolnomyśl1cielami: odno.s:Ui 
się do niej, jak do bó.stwa. 

kupna wspaniałych zbiorów 
Piotra Crozata, którego nazy. 
wano uUboglm Croz..atem", w 
odróżnieniu od brata, J;>01Siada
jącego o parę milionów fran
ków więcej .. , 

Z biegiem lat Ermi'taż sta
le stlę bogacił. Józef·in.a Beau
harnai.s, która po upadku Na
poleona stractlla majątek, sprze 
dala carowi cztery wspanrlale 
obrazy Claude Lorrain. Gdzie 
na świecie można obejrzeć 50 
płócien Picaasa i 53 Mati.sls.a? 

Do. oiek:awootek należy fakt, 
ż,e kobieta zapoc.zą.tk<1Wała 
zbiory oorazów francu.skiich w 
Ermita;żu, a dzisjaj kob'.ety 
przeważają nad mężczyzn.am~. 
jako kustooze i konserwait.o
rzy muzeum. Francuski dział 
Ermitażu rozdzielony jest 
wedle wieków i na czele poez 
czególnych działów &toją ko
biety.,, 

Zapomniał 
Wyjetdżając na krótlde lwtą 

teczne wakacje, tona pana Gt
getto uparla się, aby zabrać ze 
sobą masę rzeczy najzupelnf.ej 
zbędnych. Tak więc jej nie
szczęsny małżonek przydźwi

ga! w poc!e czola 'na dworzec 
różne walizki, walizeczki, pu
dla t pudeleczka. Kiedy na ko
niec :rnaleźli się wraz z baga
żem w poczekalni dworcowej, 
pan Gigetto zauważy! ponuro: 

Kiedy się skończy ta foie
źyca zdążę może jeszcze po
biec do domu po fortepian. 

- Nie bądź no taki dowcip
ny! - skarciła go żona. 

Należy pnypus-z.Ca"..ać, że ta pa.ni wie d-0-kłndnie. która jest 
goozina. Policzcie ile zegarków nosi na ręku ••• 

Woller p'c..al do niej mo
dlitwy, a Diderot niem.al li
sty m'.ło.sne. Jednakże kiedy 
zapędzali się w dyskUiSje filo
zof!czne. doc:hodz'llo niemal do 

. rekoczynów. To zrc.szitą D'.de-
rot namówi! Katarzynę do 

- Wcale nie jestem dowcip
ny. Po prostu zostawilem na
sze bilety na fortepianie. 

G dy pewnego lipcoweao dnia 
1714 roku w stolicy Peru 

- Limie, runął most San Luis 
Rey. pociągając za sobą w 
przepaść pięć istnieii ludzkir:h, 
świJ.dek tego wypadku, poboż
ny franciszkanin - brat Jtm•· 
per, postanowi! dociec glęb· 
szych przyczyn l<atastrofy. Al
bowiem brat Junipe1' rozmyś~al 
już od dawna nad tajemnicami 
bytu i przeznaczenia: chci'JI 
wiedzieć przede wszyst.kim. 
czy spadające na rodzaj ludz· 
kl klęski, nieszczęścia, cierpie
nia są dziełem ślepego przypad 
ku czy też aktem świadomej 
wolt boskiej, w której wszecli
moc Juniper. oczywiście, glębo 
ko wierzył. Byl to -nie lada d11-
lemat, nad którym glowilo sir, 
od wieków wielu mqdrców t 
uczonych w piśmie teologów. 

Katastrofa mostu św. Ludw~
ka Króla moglaby zdaniem 
brata Juntpera - dać klucz, nl
bo przynajmniej jeden z klu
czu, do rozwiąza.nia odwiecz
nej, dręczc;cej ludzkość zagad
ki: należy zbadać dokladnte lo 
sy pięciu ofia1' wypadku, a 
wówcza:, zapewne, wyjafoi .~ię, 
czy tch ntespodztewana śmierć 
była sluszną karą za pópelnto
ne winµ i grzechy, cz11 też nie
przewidziany, a złośliwy traf 
ujawni! tu raz jeszcze silę swi? 
go działania. 

Tedy dqciekliwy mnich za· 
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cząl prowadzić oorliwie t skru
pulatnie swe niclatwe badania. 
To, czego się dowledzial o ży·· 
ciu markizy Montemayor t jej 
służącej Pepity, młodego Este
bana, Wuja Pio i siedmiol<!l
niego chlopra Jaime. zawarte 
zo.~tało w opowieści Thornton.1 
N. Wildera - „MOST SAN 
LUIS REY",» spisane podobna 

pieczętowaniem życiowych 1w
lei franciszkanina. Jego śmierć, 
to ani przypadek, ani ekspia
cja, bo i za co. Zresztą, osądź
cie to w spokoju ducha sami ... 
Znajom~ść literatury amer.~

kaiiskiej w Polsce ogranicza. 
się - poza kręgi.em specjc;.li
stów - do kil/w nazwisk, z kt6 
rych Hemingway i Steinbeck, 

(jawąd"I o h!Jiąikaeh 

Igraszki losu czy cel ukryty? 
i: ocala!ej kopii notatek Juni
pera i uzupełnionej własnymi 
informacjami auto„a książki. 
Nie mam potrzeby ant ob'>
wlązku streszczania jej na tym 
miejscu. Równałoby się to bo 
wiem pozbawieniu czytelnika 
satysfakcji, wuntkającej z le
ktul'y osobistej. To tylko po
wiem, że zapiski brata Junipe
ra wraz z nim samym splonęl1J 
na stosie z wyroku Inkwizyc7i, 
a nie wydaje się wcCLle, by ten 
wyrok byl sprawiedliwym prz·y 

•i Thornton N. Wilder „M0st 
San Luis Rey". Prz.dożył Adam 
Kaska. - Warszawa, „Czytel
nik", s. 168. Cena zł 12,50. 
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a z dawntejszych Dreiser t Up
ton Sinclair, najczęściej są wy 
mieniane. N·ie slyszy się je
dnak wśród tych nazwislc 
Thorntona Wildera, choć ;est 
to pisarz ciekawy i orygino1•:ny, 
twórca wielu powieści i sztuk 
teatralnych i zaslużony nowa
tor w dziedzinie dramaturgii 
amerykańskiej. 

O literackiej randze autora 
„Mostu San Luis Rey" świad
czy m. in. fakt trzyf\.rotnego od 
znaczenia go Nagrodą Pultizera 
- wlaśnie za „Most" (w r. 19?.7) 
i za dwa późniejsze utwory 
sceniczne. 

W porównaniu z wieloma tn
n11mi, wspó/czesn11mt pisarzami 

A mery Id, cechuje Wildera 
szczególna odmienność w wi
dzeniu świata. Wbrew mani+e 
stowane.i powszechnie bezpo
fredniośc! - nieraz sztucznej, 
naskórlcowej t efekciarskiej -
postawa Wildera ma charakter 
kontemplacyjny, a jego wysilel: 
pisarski dotyka wciąż takich 
problemów, jak mi.cjsce t rola 
czlowielw we wszechświecie, 
all>o cel i sens ludzkiego istnie 
nia .. 
Główne tendencje twórczoki 

Wildera występują ba.rdzo wy
raźnie w „Mo.foie" i leżą tu u 
podstaw pisarskiego pomyslu. 
Dzieje brata Jtmipera - to pe
wien fragment walki um11slu 
ludzkieoo, który wdziera się co 
raz głębiej w tajniki nie odkry
tych jeszcze spraw i zagadnie/i. 
Teologiczne dociekania brata 
Junipera łatwo przetro.nspo.,,o
wać na język pojęć i kategorii 
bardziej nowoczesnych. 

Jest w opowieści Wildera sze 
reg posta.ci, zarysowanuch z 
wielką maestrią, nieprzecięt
n11ch w tym lub inn11m znacie
niu. ale. zaw.~ze źyw1;ch, real
nych i scharakteryzowanuch w 
sposób reali.styc;m11. Spolecznu 
t kulturaln11 klimat hiszpaii
slciej kolonii z pierwszej polo
w11 XVII w_ odtworzy! auto1 
„Mostu" bardw umiejętnie, nie 
nadu~ywajqc barw poludniowo
amerykańsklej egzotvki. 

1;3. D. 

• 

Paryskie bliźniaki 

Oto bliźnia.c'l'ki, występujące w paryskim Lid.o. W tym 
wypadku widzieć podwójnie - nie jest ~rzykrością. 

z dziejów Łodzi 
(Dokończenie ze str. 3) 

cy drogi inżynier, pisząc w ro
ku lSOO protokół z rewizji 
łódzkich mostów, sflwierdw., 
że zrujnowane mcllstki „byty 
kilka.krotnie przyczyną za-
5Złyeh wypa.dków". 

Coraz czę.ściej :zaczyna się 
mówić o tym, aby USUI18,Ć 
spróchniałe m<J\Stki, zasyµać 
cuohnąoe rQWY i :założyć ryn
sztoki. Od początku lat OO-tych 
łodv..anie, swoim kosztem, za
sypują rowy począrwszy od sta 
wu Ckyera w kierunku ulicy 
Głównej. Na miejscu rowów 
J)O'WIStają brukowane płaskie 
rynsztoki. 

Woda z otwartych uM=ych 
ścieków spływała do łódzkich 
r:ziek. w tym kierunku także 
szła zużyta woda z fabryk. 
Nad Lódką praoowato kilka 
farbiarni i płuczkarni wełny, 
które tak zanieczyszczały wo
dę w rzece, że mieszkańcy =
pełnie prZE'\~li. z niej korzy
stać. Do Lódki o<lchod:z.iły tak 
że nieczystości ze ,,&1'..lachtuza" 
na Starym Mieście. Nielepiej 
bylo z Ja sienią. 

Rzieki prreplywająoe prziez 
Lódź były nie uregulowane, 
woda rozlewała się na pobli
f '·c·e tereny. Drewniane mosty 
n;; rz.ekach groziły ciągle za
waleniem. Zda.rzylo się nawet, 
że po wielkiej burzy woda ze
rwała zbutwiały most na Lód
coe i komunikacja między sta
rym. a Nowym Miastem zoota 
la prz.erwana. Latem, gdy wo
da w rzecz.kach wysychała od 
krywało się na jej daje cuch
nące błoto, zgniłe re.sztk:i ro
ślin i zwierząt. Te miej.sca st.a 
waly się wówczas roz.sad.nika· 
mi zakaźnych chorób. 

A JAK ZE STUDNIAMI? 

Jak t>rzedstawiala slę w tym 
czasie sprawa studzien w Lo
dzi? Rozróżniano w st.atystyice 
studnie miejskie i prywatne. 
Pierwszl\ .studnię miejską na. 
Rynku Noweg'° Miasta wybu
d<>w.a.n.o w 1835 r. Każde wy
stawlenje nowej publicznej 
studni było uroczyście protl>
k<>łowa.ne w aktach Magistra.
tu. Więe w trzy la.ta. później 
są już 2 „pompy mic.fslde z 
drewn-la.nymi wiadra.mi" na 
Rynku N. M. oraz 2 na Ryn
ku St. Miasta. 

Pompy publiczne stały na 
rynkach, plac.ach, przy rogu 
Piotrkows1k.iej i prziecinających 
się ulic: Dzielnej. Prz,eja7Xl, Na• 
wrot. Głównej. W r. 1800 by
ło 17 stu<ln! miejskich i prz-e
szlo 600 prywatnych; z więk
srości studzien wodę czerp.a„ 
no ręcznymi żurawiamd. W kil 
kanaście lat później nic sie tu 
na leosz:e nie zmieniło, lecz 
pr2'.€ciWnie, większa.ść prywat
nych studni nie :tunkojonowa
la, 

POWSZEOHNY BRAK WODY 

Studnie były prneważnie od 
kryte, woda łatwo zanieczJIS'2-
C7..ała się. Studnie miejslltie le
żały blisko ścieków, studnie 
prywatne c.zęsito w brudnych 
podwó!"Zach. W latach OO-tych 
p'sze &ię, iż Lódź odczuwała 
„pow.szeeblly brak wody( •• .) i 

to Jll1'ZY zn.a.cizn ej pl"lJest.rzeni 
ta.Ie ludnego miasta; po·cbcd:T..i 
t-0 stąd, że w o~óle głęboloość 
studni jest za. ma.ta.". 

Problem właściwej sieci ka
nałowej i zaopatrzenia lud.noś 
ci w d10brą wodę do picia mu 
sial coraz bardlziej zaostrzać 
się przy ciągle ro:Snącym t.ery
torialnie dużym s:kup'isku lu
dz.L W roku 1876 pojawił się 
w Lodzi pierwszy projekt u
rządzenia wodociągów miej
skich. W dzie<iięć lat później 
inżynierowie Bronikowski i 
Słowikowski zgłosili się do 
władz miejskic.'1 z propozycją 
przeprowadzenia od:powied
nioh badań i sporządzenia pl.a 
nu kanalizacji i wodociągów, 
W latach 1903-1909 inżyni~ 
angie!&k:i W. H. LindJey ()l!)ra 
oował projekty urządzeń ka
nalizacyjnych i wodociągo
wych. Pnew1dywa on z.acrierp 
wody z tzw. Niebieskich Żró
del (pod Tomaszowem). I tu 
także skończyło się na pro
jekcie. Wielk:le, 600-tyslęczne 
miasto, PCl!Zba.wione opieki 
win.drr. samol"Ulrdowych, nłe po 
siadało kanali-z.a.cji a.ni wodo
ciągów stanowiąc pod tym 
""--.zględem unikat w caJym 
świecie. 

Brak tych najważniejszych 
urządzeń użyte=ności :pulbl'r·z 
nej odbijał się fatalnie na '"v 
glądzie zewnętrznym miasta 
oraz wpływał na stan warun
ków zdrowotnych. Zwiększała 
się licz.ba zgonów oraz szerz.y
ly się epidemie chorób zakaź
nych, szczególnie duru br:zrusz· 
iw go. 

A WODY I KANALIZACJI 
WCIĄŻ NIE MA 

Prmstla I wojna światowa 
~ lecz w sytuacji kanalizacyj 
?lf>-wodociągowej nio się n:ie 
poprawiło. W roku 1924 w-la
clz,e miejskie, st.arając się o 
fundus?Je na budowe kanaliza 
cji, wy.'>lały do rządu memo
riał, w którym m. in. czytamy: 
•• W IAKl:lli woda efo pkfa. czer
pana ja~t 7,e studni glębokościi 
?„aforlwie kilku łub kilkunastu 
metrów, studnie 7.aś znaJdn,h 
11ię często w pohliźu dołów 
kloar-z.n:vch. Scieki tylk<> w 
nieznaczne.i :Ilości wywo6ooe 
są 11'0'Za obreb mia.st.a, więk
!l'roŚĆ znś ści11ków dont<'wY<'h 
ł wsoeystlci·e fabryc-me spływ?
ją ulicznymi rynmtoka.mi i ,,,_ 
twart:vm.l rowJtJn~ do 1"7'~rk 
Lńdki. Bałntkl, ,Jao;1ieni i Ka
roll'wki, którl" przeJllywaj11c 
~rodkiem miMta. - sta.11~vią 
niewycru'l"Jla.nP *róllło stałrgo 
zatruwania Pi)WIP~rz.a ' za.nie
ezy57..,,,1.nfa. wody podskórnej 
w mieście". 

Wre.o.Zlcie w r. 1925 rozp!X'zę
to bm:lowę k:\J'Jali1..atji według 
projektów inż. Lindleya. 1.e("Z 
niewlelkl byt dorobek pra<"V' 
samorui<fowej władz łódzkkh 
w tej di?.iedzin:e. Do r. 1937 
skanaliz.owano 17 proc. ogól
nej pawierrohni miasta, a s'e
cią woooclagową byl objęty 
ob.w.ar stan{)IWia~ tY1ko •1.4 
J'.>!"()C'. <><iólnej P'CW'iernchni Lo
dzi (Mały Rocznik Statystycz
ny). 

lniś roizbud°""U.le słe Pllro
ciag Pilka. - Lódź, a korzysta 
z W<'·ihnlis.gów 60 pro-c. mien
kańców naszego mia.sta.. 

ANNA RYNKOWSKA. 
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Wiermk łó~Iki 
aktualny 

o to, 
kto to 
zmtata~ bloto 
ma, 
są wciąż spory; 
rozhowory, 
zle humory 
do tej pory •• , 
Bal 
A ulice? - Zablocone, 
zaśmiecone, 
zabrudzone, 
•.. one, 
••. one1 
•.. one .••• 
Ta!lk! 
I znów bają, 
ł gadają, 
(i p1'zez radio to nadają), 
że niesposób, aby ludzie 
w takim brudzie, 
w takim trudzie 
po ulicach szli .•• 
Hi, 

Gąrąca butelk 
Kowalczyk wysypa.l przy ko

lacji sól z solniczki. To oczy• 
wiście może się zdarzyć, ale 
kiedy w chwłlę późntej wylal na 
obrus kieliszek czerwonego tvi 
na, cierpliwoś6 żony wyczerp!l• 
la się. 

W konsekwencji nastąpiła 
wymiana zda1?, którą dobrze 
podsłuchujący sąsiedzi, za.noto
wa.lt jako krótkie sptęcte. Ko
walczykowi wyrwało się kilka 
zdań, których lepiej by nie mó 
wil. 

- Możesz długo czeka~. ::n
nim et przebaczę - powiedzia
ła żdna ł odwróciła się ple· 
cami. 

Przykra przygoda 
Czterech obyw;i,tell amery

kańskich z miejscow<J6cf Dal
las sp·otkała nieprzyjemna. 

I 
przygoda, której epilog r<YU
gra się w sądzie, 

- JtJ mta.lbym prosit! cff o 
przebaczenie? Nte d.oczekasa 
się tego! · 

- Więc wynoJ stel - krzy• 
knęła i rzuciła mu spojrzeni•, 
które powinno go zabić. 

Kowalczyk z wścieklośctą. wy 
btegł z domu, trzaskając z ca
łej sily d.rzwiamł. Biedne 
drzwt, tleż muszą one wycier
pieć od. nieopanowanycli męż
czyzn. Nic dziwnego, że ikrzy• 
pią tak często. 

Rozgniewany wszedł w mro
ki zimowego wieczoru. 

- Ależ zimno/ Podniósl koł
nierz plaszcza i przyspieszyl 

Wyskoc::yl i lóżka w 
mie, podbiegi do ntej 
wolał: 

- Przebacz! 
- No, przecież, ty uparcłu-

chu - westchnęła t przebaczy
ła mu. Kobiety są jednak le-p
sze, szczególnie, gdy przerywa 
się tm czytanie powieści. Ko
walczyk rozpogodzony wróctl 
do łóżka. Kiedy jednak do
tknął golymi stopami !:iutel-
ki, Tcrzyknąl glośno. 

1 
Butelka byla lodowato ztmn'.I. 

(opr. z niemieckiego tw) 

W ubiegłym miesiącu ~ 
poczęła się jedna z najpoważ
niejszych szac:howych imprez 
Lodzi indywidualne mi
strzostwa w konkurencji se
niorów. W mistrzostwach b1"" 
rze udział 16 najlepszych sza~ 
chi.stów naszego miasta z mi
strzami: Gadaliińskim, Kwapi
szem, Matkowskim i Karn
kow.sltjJ:n na czele. Obok zna
nych, sta.łych uczestników 
blerze udział znaczna liczba 

młodych, dobrze zapowiadają
cych się szachi.stów jak: Sie
dlecki, Spies.s, Podol&ki, Sza„ 
lecki. A oto partia. z I run
dy mistrzostw: 
Białe: Furs (Start) 
Czarne: Siedlecki (SpolemJ 
Gambit hetmana. 

hi, 
hi .•• l Stalo się tak, że w l-ebanon 

(Meksyk) zawarli zwij\zek maJ 
żeński Jean i Robert Ełdrlge. 
Ich świadkami byli: panna 
Watson i pan Lewis. Gdy wła 
dze przyslaly a.kt ślubu do 
Dallas, okazalo się, że przez 
pomylkę świadkowi.e, według 
aktu, 7..0stali zaślubiem, a mał 
żonkowie figurują jako świa.d 
kowie. 

kroku. Snieg skrzypiał pod no 
gam!. Duży palec lewej nogi, 
który odmroził sobie w czasie 
wojny, palił go jak ogień, co 
nie bylo przyjemne nawet przy 
takim zimnie. Palec, nie prz11-
zwyczajony do spacerów po 
śniegu i mrozie, jak i obie 
zresztą nogi, domagały się na
tychmiast gorącej butelki, kt.5-
rą każdego wieczoru żona kfo
dła mu troskliwie do łóżka. 
Kowalczylc zacisną! zęby, 

1. d4 d5 2. c4 e5 ! ? (b'ale 
grają tzw. kontrgambit Albi
na) 3. d:e5 d4 4. Sf3 S~ 5. a3 
(silni ej.s.ze jest w tej pozycji 
g3 z Gg2) 5 .. „ Gg4 6. G!4 Sge7 
7. Hb3 Wb8 8. Sbd2 Sg6 9, 
Gg3 He7 10. Hb5? (białe kur
czowo bronią piona, .silniejsze 
było 10. e3) 10„.. a6 11. Hd5 
Wd8 12. He4 Hd7 (groZi. Gf5) 
13. Sh4 Ge7 14. S:g6 h:g6 15, 
b4 0-0 16. h4 We8 17. G!4 
Gf6 18. Sf3?? (po tym posu
nięciu białe tracą hetman.a, 
niemniej pozycja ich była jui 
trudna do obr-0.r1y) 18.... GB 
19. H<l5 Hc8 20. e:f6 W:d.5 21, 

c:d5 Sd8 22. Wet Hd7 23, S:d4 
H:d5 24. S:f5 H:f5 25. e3 H:!ł 
i b'ale poddały się. 

. :{. . 
Smieje się, bo w całym 

świecie, 
ten, kto bierze ecie-pecie • 
za to, że zamiata śmiecie, 
to do siebie ma, przez lala, 
że te śmiecie, 
ot -
zamiata!!.! 

") pieniądze, forsa, 

Nie, z taką kobietą nie mo
żna dlitżej żyć. Poślubi! ją ja
ko anioła, a anioł z czasem 
zmienił się w sekutnicę. Ale 
tym razem nie ulegnie jej, któ 
ra wypędziła r;o w noc zimo
wą, by odmroził so1Jie pozosta
łych dziewięć palców. Nie, ta 
kobieta nie istnieje więcei dla. 
niego! No dobrze, ale jeśli nie 
istnieje, to przecież nie ma sen 
su dluże.i wlóczvć się bez celu, 
na mrozie. Może przecież spo
lcojnie pójść do domu. Pó.iść? 
Nie. pomknąć, co si.l w napach! 

Kiedy wszedł do małżeń
sTde.i sypialni, żona leżała już 
w łóżku i czytała powieść, b11-
najmnie.1 nie pogrążona we 
łzach, jakby przystało po
rrnconej malżonce. 

KowalczyTc nie spojrzawszy 
nawet na nią, rozebrał się, u
siadł na lóż/w t odrzucił koł
drę. I wtedu zobaczył bute7.l<ę 
z gorącą wodą. Nie wierzył o
czom. Zrobiło mu się ciepło ko
lo serca, które zaczęło bić gwal 
townie. Odmrożony palec po
czął z radości podskakiwać. 
Niewielka butelka z gorącą wo 
dą stała .~ię źródłem wzrusza
jącej miłości, wypelniające1 
serce Kowalczyka. 

- Halo, czy io sala operacyjna? Dwa poważne wypadk:ł -
noferzy zderzyli się na skrzy fowaniu ulic. 

1. ZADANIE KLINOWE 

-------

c.zynl.e bednarskie, e =- :Ina
czej ofiaruje. 

Mimo kłótni, którą on, t121e 
jest - on, rozpoczął, wlotył'L , 
mu do łóżka butelkę ::: gorącą &....,_.i._,....1._-1._...1.._.J-_.1---1 
wodą, dając tym dowód swego 
dobf'ego serca. To nie ona. lecz 
on byl dziwakiem ł uparctu
chem. 

• • • 
R-O>Zwią'llanie 7.a.da.li z ub!e

rłego tygcdnfa„ 
1. Uzupełnia.n.ka: 1. Para-

W końcu grudnia 1957 1'1 
zakończone zastały bar<lro in• 
teresujące ze względu 714 
swój przebieg, rozgrywki dru
żynowe w klasie wydzielonej 
(Liga Szachowa), Zespoły łódz
k ie: LKS i Start nie odegra.. 
ly :p:>ważniejszej roli w tych 

Siedlecki 

Fura 

Republika Dominik.'l.l'la wy
dała z końcem ub. N>ku trze
cią. z kolei serię znaczków po
św1ęoonych upamJętnienlu mi
nionej Olimpiady 1956 r. Tym 
razem seria składa się z 8 
tróJk!ltnych znaczków i przed 
stawia zwycięzców niektórych 
konkurencji olimpijskich oraz 
flagi krajów, z których zwy
cięzcy pochodzą. 

ANEGDOTY 
metr. 2. Spaniole. 3. Za,pa.śni.k. 
4. Kampa.ni.a. 5. Tarapaty, 6. I 
Listopad. 7. Kalarepa_ I 

2. Szaradka-orzesv;ekr Kar
.n.a wa.ł (.!tar nawal), 

rozgrywkach i trzeba przy. 
znać, z trudem utrzymały si~ 
w grupie czołowych drużyn 
Polskti. - na 12 zespołów, 
LKS był VI, a Start - VIII, 
należy przy tym wiedzieć, że 
drużyny zajmujące miejsca od. 
IX do XII .spadają do klasy 
niższej. Drużyno·wym mistrzem 
Pol&k.I rostal zespól Klubu 
Szachistów przy WDK w Kra
kowie z mistrzem Sliwą na 
czale, zespól ten wygrał wszy
stkie spotkani.a i był napraw
dę klasą dla siebie. 

Aforyzmy 
P01Szcrz.ególne zna.mld pned

istawia.ią: 1 c. - Gerard Que
Iette (Kanacla) strzelec: 2 c. -
Ron Delany (l!·landfa) bieg 
1.500 m: 3 o. - Tanley Al
bright (USA) ja1Zda figurowa 
na lodzie; 5 c. - Joaquim Ca.
pllla (Meksyk) skok do wody 
z wieży; 7 c. - Erooll.' Bal
d.lni (Wlochy) kolarstwo: 11 <.'. 

H. G. Winkler (Niemcy) 
hippika: 16 c. - Alfred Oerter 
(USA) - dysk; 17 r. - Shirley 
Striokland (Australia) - bieg 
kobiet 80 m przez płotki. 
Powyżej rcprodulrn.iemy czte 

ry zn.a-OtZki z tej serii. 

To mówi samo 
za siebie 

Jeden z wielkich musie • 
hallów nowojorskich ,wywie
sił afisa: reklaJllują.cy nową 
rewię. 

„SUPER REWIA" 
Trzydzieści pi~knoścf 

w dwudziestu wsmmialycb 
ko.st..iumachl 

PRZYTOMNOSC UMYSŁU 

W roku 1727 udał się Vol· 
taire w podróż do Anglii, 
gdzie stwierdza, że ludzi ce
chuje wrodzona nienawiść do 
Francuzów. Niemniej wybie
ra się samotnie na przechadz 
kę do Hyde-Parku. Nagle o
tacza dostojnego gościa zło· 
wrogi tłum. Ktuś krzyczy: 

Powiesić faceta! To 
Frar..cuz! 

Voltaire zatrzymuje się, 
spogląda błagalnie na zie
jących nienawiścią ludzi l 
rzecze: 

- O szl:whetnJ Angllcy, 
chcecie mnie uśmiercić, po
nieważ jestem Francuzem. 
Czyż nie ukarał mnie Bóg 
wystarczająco, że nie pozwo
lił mi się urodzić Angli
kiem.? 
Tłum ogarnia nagły spo

kój1, l>tóry po chwili prze• 
kształca. się w burzliwe o· 
klaski. 

Brigitte Bard·nt o<ltwana glóvvną ro.Je w filmie „Paryżan
ka". Partne1·em jej jest ącmrJ Viidal. 

Voltaire WTócłł na czele 
ro~entuzj'a.zmowaneigo pocho 
du do gościnnego pałacu. 

ZŁA PORADA 
Znakomity dramaturg nie 

miecki, Fryderyk Schiller, 
zaniemógł nagle z przepra
cowania.. Nlezwłoom.le udał 
się do lekarza. 

Po dokładnym zbadaniu pa 
-cjenta, lekarz zaleca z prze
jęciem: 

- Mistrzu, należy się wy
l'Zi:..: na 7.aws:i:e ualenla tyto
niu I picia alkoholu. 

Schiller bez słowa na.rzu
ca płaszcz i pośniesznle opu
szcza gabinet lekarski. 

- Dwa guldeny wynosi ho 
nt>rarium za poradę! - wo
ła lekar'z za odchodzącym 
pac.tentem. 

Dramaturg będ1tev .tui na 
schod'\rb, odpowiada: 

Nie przyjmuję porady. 

WIEDE~SKA 
TTPRZEJMOSC 

Populamw komik, Hans 
Moser, zapytany na ulicy\ 
przez wYtwornle uhranel!'o 
pana, czy nie wfe, .iak dojś~ 
dn wytwórni wYrobów m"cz 
nvch, po namyśle odpowia
da: 

- Wytwórnia wyrobów 
m'1r.znych? Nic, niestety nic 
wfrm. 

Elngancki pan przeprasza 
I idzie dale.i, lecz po pie"it1 
minut3.l'.l\ dognnia 1ro zady
S?:any Moser. Oclera,iac chu
stką s"ocone czoło: mówi: 

- Zapewne chodri panu 
o fabrykę „Makaroniarzy". 

- No, no, właśnie o tę fa
brykę. Którędy dojdę na.iwy 
godniej? 

Most>r z ubolewaniem: 
- Niestety, tego też nie 

'lll"lem. 
z. R. 

aaknnnnrrrrrrr 
t t t t t u u u u u u y y y. 
- Podane 28 liter należy tak 
rozmleśclć w rysunku, aby 
pow.stal<> siedem wyrazów. 
Każdy wyra.z powiStaje przez 
odjęcie od poprzedniego jed
nej litery i odpowiednie prze
stawienie poro,.<;.talych lit.er. 

Znaczenie wyrazu drugiego 
- wprawa, biegłość w wyko
nywaniu pewnych czynności. 

2. ZARCIK 
Należy dowodnie WJ"kazać, 

że doktorowie ani nie umieją 
czytać, ani piJSać. 

3. ROWNANIE 
(a - bJ + (c - b) + 
+ (<l - b) + e = X 

Znaleźć x, jeżeli: a = ina
czej wieść, b = nuta, c = na. 

?.lro6ia.z'ii I 
TRAGICZNA RODZINA 

Swiadkiem ponurej tragedi:i 
była niedawno spokojna wieś 
w stanie Arka.n.sa.s (USA). 13-
letni chłopiec SbQre.s Brigbt. 
rozgniewany na matkę, kt6ra 
kazała mu wygnać krowy na 
pole przed pójściem do szkoły 
7.astrzelił ją, swego 3-łetnie!:'<" 
brata J 5-letnią siostrę. Sa1· 
zranił sfę wystrzał<lm w pierś 
Obecnie młodociany mordercv 
przebywa w szpitalu wraz " 
swym o.Joom. który kilka dnj 
wcześnie.I 1.ostał tnm nrnewiP
zf,ony dla a.mputl\-0ji ręki zmia.ź 
dż<mej przez młockarnię. 

YMA SUMAC, 
C':ZY NIE VMA SUMAC? 
Wspa.njab śpiewac7.ka Yma 

Sumae · nie pochod'lll Podobno 
wcale z rodu Inkasów, lecz 
jest Kanadyjką Aimee Ca
mus. Kiedy zaczęła wYStępo
wa-0, zmienjła po prostu Ai
mee na Amy i jako P<"l'Udo
ni.m w.cięła swoje imię i na.
zwi5ko, czytane na opa.k. 
Spróbujcie. a sami i;ię prze
kona-cde (Amy Ca.mus). 

MalomównoU łmponuJt, aczkolwtek jest czasem parawa
nem pustki, 

• 
Duch języka objawia się najwyraźniej w nte;trzetluma• 

czainych wyrazach. 

• 
Upadek bywa cza.sem tak szybki, że mntemasz - jako

byś fruwał. 

• 
Współczucie słabeusza jest płomykiem, który nie grzejt, 

... 
Malo rozumieją et, którzy rozumieją tylko to, co umie• 

łą wyjaśnić. 

• 
Wszystko zależy od otoczenia. 

skromniejsze mniemanie o sobie 
cego mro/( piwnicy. 

Slońce w kosmosie ma. 
od ogarka rozświetlają· 

Elegantki angielskie mogą zmieniać kolor wlosów bez 
u~l'.wan!a farby. Słynny fryzjer angiclsk1 Raymor.·rl , · : ; 11 ~
C1c1el licznych za.kładów, lansuje mooę peruk <Ea ko!Jlet 
klóre lubią zmieniać kolor w!01Sów. Aktcrka T:. oz.~1 ;a'. 
Asley jest ba.rdz.o zadowolona z pierwszej blou<l pt>r ki. 
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d A d Z d 
. Irena Siejka z lekarzem 

O O LO ZI odtransportowana do Pragi Czeskiej 

A. Akademia Medyczna .... 
Jedna z dziesięciu 
wyuzych uczelni w 
Lodzi, kształci. oo ro. 

ku kilka.set lekarzy, stomato
logów i farmaceutów. Funk
cję pedagogów pełnią wybit
ni proferorowie, którzy wniaś
li i wnoozą ogromny dorobek 
do postępu polskich nauk me
dycznych, 

B. Budownictwo. Na miej 
scu zn,iszczonych, zde
w astowa.nych dzielnic 
Lodzi powstają nowe. 

Dzielnica Starorrtiejska jest 
wzorem nowego budown.ictwa. 
Nowe osiedla mieszkaniowe 
powstały na Batutach I i IV, 
Kozinach, w rejonie ul. Wierz. 
bowej, Obywa.telskiej, Uni
wersyteckiej, Pl. 9 Maja. Do 
roku 1960 Łódź otrzyma w &u
mie 76.649 izb. 

C 
Cen.tralna Poradnia Prze 
ciwgl'uźlicza i porad-

• nie dzielni<."Owe skutecz 
nie walczą z naj bar-

dziej rozpanoswną w Lodz.i. 
po woj,nje chorobą - grużli
cą. Efektem tej walki jes·t 
prze.sun'.ęcie Lodzi z I miej
sca w tabeli m:ast najb.ardz:ej 
zagruźliczonych na Il! m:ej. 
sce. 

Il. 
Domy Kultury ognisku 
ją .spoleczne i kultu
ralno - oświatowe ży
c: e miasta. Lódzki 

Dom Kultury, MlodZJiel:owy 
Dom Kultury, i Dom Kultury 
Nauczyciela rozwinęły wsiZech
str<lll11lą dzialaL'1.ość, skup;ając 
rzesze młodzieży prac'Ującej, 
szkolnej oraz doro.s/ych, 
pragnących uzupełnić swą w:e 
dzę. 

E 
Eleklrocieplownia. Jed
na z największych in-

• westycjl Lodzi, która 
zaopatrzy 200 zakła-

dów pracy w parę technolo
glcz.ną, a część bloków miesz.. 
kalnych w parę ogrzewniczą. 

F 
Fabryki łódzkie, któ
rych w Lodl'd jest kril-

• ka.s.et, dają roozm.ie 
okolo 40 procent aku-

mulacji narodowej, I 
G 

Gospodarka komunalna 
dziedzina bardw 

• zaniedbana leg1tymuje 
się za oh1es 13 lat 

OD DNIA 19 STYCZNIA 1945 ROKU - HISTORYCZ· 
NEJ DATY WYZWOLENIA LODZI - OBSERWUJE SIĘ 
NIEUSTANNY ROZWÓJ MIASTA, JAKO WAŻNEGO 
OSRODKA ŻYCIA GOSPODARCZEGO, KULTURALNE
GO I NAUKOWEGO KRAJU, OTO 13-LETNI DO
ROBEK l\lIASTA W FORMIE POPULARNEGO 
„ABECADLA". 

centrum miasta. W roku 1957 
wozy tramwajowe przejechały 
w sumie 2 razy więcej kilo
metrów niż w 1945 r. a w tym 
samym okresie liozba przewie
zi0t11ych pasażerów potroila się, 
Dlugość tras: w r. 1945 -
124,6 km, w r. 1957 - 156 km. 

L 
Ludnooć. Lódź ma 
blisko 70-0 tys. miesz-

• kańców. Z tego na 315 
tysięcy mężczyZJJ. przy-

pada 37'5 tysięcy kobiet. ObS1Zar 
miasta zwięk.s:z.yl się bbslko 
czterokrotnie, 

Ł 
Lódzkie Zakłady Włó
kien Sztucznych nale-

• źą do największych w 
kraju. Os,Latnio przystą 

piły do pro:l:ukcji najnowsze
go rodzaju tkanin wełnopodob 
nyoh, opartej na włóknach 
sztucznych. 

Odczyt w KŁ PZPR 
Komitet Łódzki PZPR za

wiadamia arktyw partyjny o

raz aktyw Frontu Jedno

ści Narodu, że w drniu 22 sty 

cznia br. o godz. 16 w sali 

KŁ (Al. Kościuszki 107 -109, 

IV piętro) odbę<lzie się spot

kanie z Czesławem Bobrow

skim - zastępcą prz,ewodni

czącego Rady Elronomicznej, 

lktó.ry wytg!łCISi odiclZ~t pt. 
„Elementy rozwoju gospodar 

czego Polsld w najbliższej 

przys'zlości". 

Wstęp za zai(>roszeniami. 

M. Muzea. W Lodzi znaj
dują się: Muzeum 
Archeologiczne i Etno. 
graficzne oraz Muzeum 

Sztuki. 

N 
Naczelna Organizacja 
Technic:zma skupia 

• środowi.sko praoowru
ków technicznych i in

źyniieryjnych przemysłu łódz
kiego w Lodzi. Wychodzą oza
roprl=a techniczne „Odzież", 
„Przegląd Papierruczy", „Prze 
gląd Skórzany", „Przemysł 
Wlók:ienniczy" i „Włókien. 
ndctwo". 

O Oświata. Wybudowano 
i odda·no do uży.tku w 

• o.s•ta.tnich la.tach 20 bu
dynków szkolnych. W · 

roku 1955 było 1.837 oddziałów 
w sz.ko;ach podstawowych, a 
w roku 1957 - już 2.260. 

P 
Politechnika Łódzka. 
Jedna z ;i.ajpoważniej-

• s,zych wyżs,zych uczel
ni tego typu w kraju. 

P0&iada on.a 6 wydziałów, 
które oprócz pracy dy<laktycz 
nej prowadzą w ramach posz.. 
ozególnych ka,tedr poważne 
badania naukowe. W gronie 
profesorów tej uc.zelni znaj. 
duje .się wielu wybitnych ITTau
kowców, których naukowy do
robek i nazwiska znane są n:ie 
tylko w kraju, lecz i za gra
ni<::ą. 

R. Redakcje. W Lo<l.zi wy
chodzą trzy p'.sma co
dzlenne i dW'Utygodnik. 
satyryczny „Karuzela". 

Już wkrót-ce ukaże się nowy 
tygodnik literacki „Odgłosy". 

S 
Studenci. Blisko 16 ty
sięcy studentów kształ-

• Qi się w łódzkicli uczel 
niach. Posiadają Oni 

wlas.ne osiedla mioozkan.iowe. 

Ile wydaliśmy 
ile zjedliśmy? 

T. Tea,try. Czynne w 
Lodzi są cztery stale 
sceny (Teatr Nowy, 
Powszechny, im. Ja

rac:zia i Estrada Sa.tyryc.zn.a) . 
Poza tym: Opera, Teatr Żydow 
ski, Teatr Ziemi Łódzki,ej, 
Operetka, trzy teatry lalek. 

u. Uniwersy·tet Łódzki 
otrzyma największą w 
kraju hibliotekę, któ· 
rej budowa jest na 

ukończeniu, 

w. Wodoc:iągj, l\lli.asto 
otrzyma.Io ruroo'ąg Pi
lica - Łódź. Ta naj
więk.sza inwestycja wo 

dociągowa w Polsce w 1955 r. 
zwiększyła produkcję wody o 
bli.sko 50 tys. m3 na dobę. 

W trzy dni po p.or-0dzie 21-
letnia Irena Siejka, po,z.ostają
ca w Szpitalu im. dr Heleny 
W-0lf przy ul. La.giewnickiej -
nagle ciężko zaniem-0>gła. Prze-

Wieczór 
poezji i pieśni 
w Klubie MPiK 

We wtorek, 21 bm„ o godz. 19 
odbędzie się w Klubie MPiK 
(Piotrkowska 86) wieczór poezji 
i pieśni radzieckiej. 

Prelekcję wygiosi Grzegorz 
Timofiejew. 

W części artystycznej, na któ
rą złożą się: poezja, satyra i pio 

Z Zdrowie. W roh'1U 1955 senka radziecka wystąpią: Lucy 
ilość wszystkich łóżek na Andrzejew"ka laureatka 

• szpirtalnyoh wyn<J\Sliła konkursów recytatorskich oraz 
4.683. W roku 1957 ilość aktorzy TMtru im, S. Jaracza -

ta wzro.sła do 5.137, a w końcu Zdzisław Szymborski i Leonard 
roku 1958 wynosić będz:Le/ Andrzejewski. Przy fortepianie 
5.627. Rajmund Kuncewicz. 

Spotkania przedwyborcze 
łódzkich prawników i spółdzielców 

Kolo Zrzeszenia Priawni. 
ków Polsbcrh w Łodzi orga
nizuje w d:n'.u 22 s'tycznia br. 

. o godz. 19.30 w lokalu Rady 
Adwv.!rncki1ej w Łodzi (Piotr 
kowska 63) 

SPOTI\.ANIE ŁODZKICH 
PRA WNIKOW Z KANDY -
DATAMI NA RADNYCH 
DO MIEJSKIEJ I DZIELNI
COWYCH RAD NARODO
WYCH. 

Obok przedstawicieli Łódz 

kiego Kcmitetu Frontu JedITTo 
ści Narodu udział w spotk.a
ni·u wezmą również lkandyda 
ci ze środowisk.a :prawni·c'Ze
go. 

• • 
W dni.u 20 bm. 'O godz. 17 

w świetlicy Spółdzielni Le
nartawskiego (ul. Próchni
ka 16) cdbędzie się spolka
nie !'llÓłd:delców m. Łodzi z\ 
kandydatami na. radnych. 

stały działać obie nerld. Jedy• 
nym ratunkiem byto za.sksowa 
nie mtucznej nerki, której nie
stety, ani w L<J.dzi, ani Polsce 
żaden szpital nie pcsiad.a. 

Aby ratować życie mtt>dej 
kcbiety, szpHal pcstanmvil wy 
stać ją natychmiast sam-0lotem 
sanitarnym c1o Pragi Ozeskiej. 
Niestety, mgl!ista i dMżysta. 
piątk-0,wa p-0goda nie p()q;\val.a.
la na l<J•t. Nie zwlekając ani 
g-0elziny, ordynator oddziału po 
lf>żn.iczego dr \\'ojdecki, udał 
się z ch-0.rą samochc'[lem do 
Warszawy. Dzięki pełnemu 
>zrm:umienin w MSZ i a.mba
.sad'Ziie czeskie.i. wszelkie f.or
maln·ości pa.szp.ort.;iowe, zafa
twl<J•no w ciągu 2 gc·dzin i le
karz wraz z clw·rą zdążyli na 
P'(JCiąg do Pragi OLeskiej. 

Wiec w Pabianicach 
22 bm. 

Wiec przedwyborczy w Pa 
bianicach z udziałem I se
kretarza KW PZPR Mariana 
Miśkiewicza Gdbędzie się w 
dniu 2~ stycznia br. (a nie 
jak zapowiadano 21 bm.). 

Zwiedzamy wystawę 
A. Grottgera 

W niedzielę, 19 stycznia, o 
godz. 11, w Muzeum Sztuki (ul. 
Więckowskiego) odbędzie się 
zwiedzanie wystawy obrazów 
piewcy Powstania Styczniowe
go, Artura Grottgera. 

Twórczość Grottgera omówi 
i oprowadzać będzie T. Klep'!, 
wiceprezes Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. 

"""'--------------------------------------------~----------------........ „„„„„ ..... 
WAŻNE TELEFONY 

Pogot. Milicy.fne 253-33 
Pogot. Ratunkowe 254-44 
Straż Pożarna 08 
Kom. Miejska MO 292-22 
Miejski Ośr. Infor. 359-15 
Pryw. Pom<>c Lek. 333-33 

555-55 -
„08/W' II seria ROMA (Rzgo~~ka 84) 

. ~ . 
PALM)ARNIA (Park '.Zr6 

dliskal c:i.vnna e:odz. 
10-18; 20.1. nieczYl1Jila 

Z.OrO - czynne li[, 9-11> 

„Fmnt" g, 20: 20.1. Poranek g. 10. 11.30, • k 
Film dok. g, Ll. 19.30 „Chleb, mil~ć i fanta- Dyzury aple 
„Trze.i pa.n<>wie na z.ia" d-ozw. od lat 1.6. 
~3i3r~·5 3oe:1~z3o lw>O. g. 14. is. is. zo: 20.1. 19.1. 

t
. , B. • . L. „ t y- „9hleb, milo(}ść i fanta Obr. Stalingradu Ili, 

s ępy „ rac1 opa ow- z.1a" g, 16. 18. 20 p b. · , 218 J 
skioh" oraz film pro- STUDIO (Bystrzycka 7-9) a iarucxa . aracza 

OPERA w f!machu Tea- dukcji NRF „08/15" Film dok. g. 10.30. 2.1. 32. Glówn~ 50. Koperru-
tru Noweito (Wieclrow n s-eria „Froott" g, 20 Poranek g, 12. „Godził ka 26. Piotrkowska 67. 
skiego 15> 19·1. g, 1(), DWORCOWE (Dworzec la" dozw. od lat 16. g, Plac Kośc:i.el:ny B. 
20.1. g, 19 „Riig<_>Jetto" Kaliski) „U:olory mó- 15. 17, W; 20.1. Film 

NOWY (Wię<:<kow&kiego wia,". „Wie.iskie żłob- dok. g, 21. „Chleb, mi- 20·1· 
15) /l.. 15 „Teatr U:lary ki". „Miś zabijaka''. g, fość i fa.ntruz.,ia" dozw. Pabianicka 56. Plotr-
Ga~ul" (prze<lrst. zam- 8. 9. 10. 11. 12. 13. 14. od lat 15. g. 17. 19 kowska 127. Tuwima 59. 
kmęt.~). g. 19 „Dm 15, 16, 17, 18, 19, 20. SOJUSZ (Nowe Złotno) Zielona 28. Wschodnia 

ogromnym dorobkiem w za
kresie podłączeń wodociągo
wych i kanalizacyjnych, roz
wojem komunikacji, budową 
ulic, oowietleniem ~tp. w roku 
1945 długość sieci wodoc;ągo
wej wyn01S1ila 85 km, a w roku 
1957 - już 292 km. Przymst 
s!ecj kanalizacyjnej w tym 
is.amym okres:e wynosi 94 km. 

Obecnie - kilkanaście dni 
po świętach zakupy większych 
ilośai towarów spożywczych 
nie są JUZ najważniejszym, 
„bojowym" zadaruem druia, a 
narzekania na zaopatrzenie 
sklepów ucichły, 

1.608 mln. zl, Jest to o 156 mln. 
zł więcej oo w tym samym 
okresie rorku 1956. 

Juan : 20.1. rneczynny 21. 22 „Tajemni.ca sta·rego 54, Limanowskiego 37 
.JARACZA (Jaracza 27) . 7"'1 k " a 11 K g. 11 „Emilia Galo!U" GDYNIA (Tuwima nr 2) .m u ~· · „ ape,: AS Al. Kościuszki 48 

H. Handel. Sieć placówek 
handlu u.spolecz:nione
go wzrosJa o ponad 
100 placówek szcze

gólnie w dzielnicach pe:·yfe
a·yjnych. 

I 
Instytut Medycyny Pra 
cy jest j€dną z nic-

• wielu tego typu pla
cówek naukowych w 

kraju opierających swe bada
n!a na zakładach przemy.sto
wych. Czuwa on nad zdro-1 
wiem robotn'ików łódzkich, 
przekazuje owoce swych nau
kowych dociekań pc15zczegól
nym rewrtom przem;y.stowym 
i zakładom pracy C:·o praktycz 
nego za,<;losowania. 

J 
Jo~·danowskie ogródk', 
przedĘ.z.kola i żtobki 

• stanowią ogromny do
robek w d.ziedzi'llie 

opieki nad dzieckiem. W ro
ku 19:l7 mieliśmy 2 żłobki i 31 
przed.s,zkoli, a w roku rn57 -
57 żlobków i 125 przed1~z!rnli. 

K 
Komun.ikacja. Urucho
m:ono szereg nowych 

• li.nil tramwajo·wych i 
autobus•owych, których 

zasięg obejmuje tak'e d;i,.el· 
n;ce peryfe~yjne, które daw
niej nie m'.aly potącz1:1nia z 

Warto więc teraz zapoznać 
się z liczbarru, k.tóre wskazu
ją ile pieniędzy wydaliśmy 
przed świętami (i w okresie 
świąt) - jakie byly obroty 
handlu - ile i jakie towary 
sprzedano. 

Minis;terstwo Handlu We
wnętrznego informuje, że w 
siedmiu największych mda· 
stach kraju, w czasie ()({ 17 ·do 
30 grudnia ub. r-0,ku, utargi 
dzierune handlu u.;;polecznione• 
go, (artykuły epożywcze i prze 
mysłowe łącznie) - wyn.i-Osly 

cukier 
mię.so i wędliny 
tłuszcze wie.przowe 
mar_garyna i „Ceres" 
masło 
śledz:e solone 
karpie 
wino 
cy•tryny i pomaraficze 
jaja 

Ogólem było więc w okre. 
sie przedswiątecmym więcej 

Tł""Zeba wypróbować, rrey łio w ogóle wytnyma„. 

6 DZIENNIK ŁODZKI lll' ""16 (3471) 

Najwięcej - bo prawie 457 
mln. zł - wydali na zakupy 
przed świętami warszawiacy, 
Mieszka11ey L<>·dn kupili w 
tym czasie różnych towarów 
za ok. 357 mln. zł. Handel 
krakow.:;1ki utargowal od swych 
klientów przed świętami 252 
mln. zl, ka,towiaki - 179 mln. 
zł, gdański - 117 mln. z!, a 
wrocławski - 90 mln. zł. 

Na zaopatrzenie kraju w 
grudn.iu ub. r. przeznaczono 
na.stępujące ilości niektórych 
towarów spożywczych, (Zesta
wienie ich z d-0.s:tawami w 
tym samym okresie roku 1956 
prze<l.sta wia się następująco): 

grudzień 1956 

38.541 ton 
41.919 " 
7.060 " 
3.165 " 
G.576 „ 
4.838 " 
3.032 " 
6.985 tys. 1 
6.200 ton 
97 mln. szt. 

&TUdzień 1957 

49.552 ton 
51.520 " 
9.212 " 
4.160 " 
5.083 „ 
5.009 „ 
2.798 „ 
7.744 tys. 1 
5.500 ton 

102 mln, szt. 

towarów spożywczycll ndż w 
roku 1956. Mimo to - jak 
wiadomo zaopatrzenie 
pr-ze<lświąteczn•e :powstawiało 
jeszcze wiele do życzen':a. 
Wzro.st popytu jest bowiem 
tak p·oważny, że nawet przy 
zw'.ększeniu dostaw przemysł 
spo·żywczy nie jest w stanie 
wyprodukować takiej iloocl to 
warów, która byłaby dos.tatecz 
na dla pelnego za.spokojenia 
potrzeb rynku. 1 

„Rozdroże miłości" 
w sali MDK 

Bilety. wykupione na sztukę 
J. Zawieyskiego „Rozdroże mi
lości" (w sali MDK) na dzień 
20, ważne będą w dniu 21 -
wykupione na 21 - w dniu 2·2, 
a zakupione na dzień 22. I. -1 
w dniu 23, L 

g L5 30 przyimda fl<> g. 9 i 10 &eaITTL'i>e zam- ~usz pa.na Ana.tola pełni stale dyźury nocne 
r~ncka"," g. '19 „Zlc,!a kn'ęte. Prngram d.la naj 1~zw .. cd lat 16. g. 15. 
wieża" (dozw. od lat mł-0·qszych: „Dwie no : , 1f · 2~:.~· Sobor w DYŻURY SZPITALI 
18): 20.1. g. 19 „Zlola r-O·lkJ". „N-Ol\vy domek'.' l\cr.s.anc.11 dozw. od • 
wie7..a." „Dz.teiny kra;;·czyk". l3 t 14. e:. 17. 19.15 Połoznlctwo: Szpital 

pOW~ZECHNY (Obr. „Dlacizeg-o wrnna .irs( STYL{)WY (Kilińskieit<> Kliniczny int. Curie-Sklo 
Stalingradu 21) "· !{) i c:za.rna?'' Jt. 1,1, 12. 13. 1211 Poranek g. li dow.<:kiei. ul. Curie-Sklo 
15 Michałek ..; c,pa- 14. 15. 16. 17. „U:·cmiec „namsl<i fora.wiec" - dowskiei 15 - Choiny i 
łach;;. g. Hl~30 „Huza- nccy" dozw. od lat 16 doz w .. cd lat 16. g. 16, Ruda. Szpital iJ'!l. d~ H. 
t"ZY'„ 201 n.ieczynny g, lB. 20. Film dok. g. 18. 2D. 20.1. „Damski Wolf. ul. Lae:1e"'-mcka · · Ó' WIDZA CM~ 22: 20.1. Film dok. g, kp1•~iec" g. 16, 18. 2-0 34-36 - Wid:rew. Staro-

ML.ODE~ . 9 i 22 „KoO'ndec nocy" SWTT (Balucki Rynek)lmieiska. Sródmieście, 
r~11ozkiG~~ g~ó~·3~re~ dozw. od. lat 16. g, 10, „O l~ac'Zce p~-0foe" g. 12 Szpital im. dr H„ Jorda-

1· t 'M.k-ot~Y świ<;LY" 12. 14. 18. 20. Progr. dla „Dwie gn·dz11I1y" dozw. na. ul. Przyrodnicza 7-9 
zern Y • 

0 
( d. t n.a.iml-0d.: . „D<wie Do- od lat 16. g. 14. 16, 18. - Bałuty. Szoital im. 

20.1. .e:: 17.3 prze l;l · r-0.t!d". „N-0wy dnnnek" 20. Film dok. g. 13 i 22 Madurowicza. ul. Krze-
zamkmete) „Dzielny IB"awczyk". 20.1. Film dok. g, 22 mieniecka 5 - Polesie, 

ESTRAD•A SATYRYCZ- „nlaczero \Wllilla jest „Dwie g-0drziiny" g, 16. 
NA (Traugutta nr l) crz.ama?" g. 13. 17 18. 20 19.1. 
g .• ~6 i ~.15 „Ich i.t-0> Mł,. GWARDIA CZielo- TATRY (Sienkiewlcza 401 Chirurgia: Szpital im, 
WY 

1 
(o.~· 16 przedst. !'J<l 2) Fil~ ,do~. !?. 9 Film dok. g, Hl. 12. dr. Pirogowa. ul. Wól

zamkn._l. 20J· g, 19.15 ~ 22 .• }nd1anski wo- 22. „Sen o zabaw- czańska 195 
„Ich glilwy .iowmk dozw. od lat kach" g. 11, 13. „K-0cba Interna· Szpital fm. 

OPERETKA (Piotrkow- 12. g, 10. !2. 14. l6. 18. nek lady ChaM.erley" d J . h M'lio · 
ska 243) g, 15.30 rewia 20 do od 1 t 18. i4 r. onsc era. I no-
„Ch~i,aJa.by duma do MUZA (.Pabianic~f- 1731 16.z'fii. 20. a 2o.i. gFilm wa 14. 
raju" g. 19.15 „Bal w „Ba.jka o smwku .P.:. 12 dok. g, 15. 22. „Ko- . Laryngolo~a:. SzPltal 
Savoy'u": 20.1. g, 19.15 ··Oz;!ercl..ziest:v pierw- chanek lady Cbatter- 1m. r:': ~arhckiego, ul, 
„Cbeialaby dusm do szy do7.W. n<I lat 16. tey" g. 16. lB. 20 Kopcmsk:i~go 22. 
ra.tu" g, 1~. . Hl~ :i.o: 20.1. WJSLA ITuwtma nr Il Okulistyka: WoJ151kowY 

„PT~OKTO" <Kouernika ·~c:>.i;ietdr2'.te"~'i8 l>i-erw- Film dok. I!. 9 i 22 . .SzP'ital Klinicm:Y. ż-e-
W) g, 10 i 1'7 „Pil!l<Jlkfo" P'Iso~/iit 1~F · _20 k , „Fut.ro nurkowe" dozw. romiskiego 113 
(m·c2<lst. zamkn.) 20.1. , -

31
) p 'ranc1!~1siz an- o<l lat 16. f!, 10. 12. 14. 

. s,ca or. g. · pr-c>- 16 18 20 20 1 
meczynny gr.am 1:1k~?dacny. „Irena WOi,NÓSC (PrzvbysZRw ' ' 

„AlłLF."KIN" f\Yólczań- d<> demu" dozw. . od skiee:o 16) Film dok. Chirurgi:i: Szo~tal im, 
ska 5) f<. 11 i 1ą „o lat 7. g. 12. 14. 16. 18. g. 9 i 22 „Kochanek o N. Barlick·iE'!(O, ul, 
krasnflfodka<!'h i s.ierot 20· 20.1. „Irena d<o d<>- póln<>cv" dozw od lat K°'ocińskiego 22. 
ce _1\farys;i" (przed.st. m{i" g, 16. Hl. 20 18 g, io. 12, 14: 16. 18. Intl'rna: Szpital Im, 
zamkmete). 20.1. g. 10 pOLONTA (Piotrkowska 20 d p·rc·"owa ul Wól-
„Aw.ari.ti;ra. w Pacyn- 67) Film dok 9 io i WLOKNlARZ fPróchni- r ' \. 

0
195 ' . 

k<n'v'le" ('Przedist. zam- 12 15 .,.. l · · · k 16) F'l d k 9 cz~ns ,a ' · · · kniete) . . _„,„~~ em s1e- . a i m . o . e:. . Lanrngafo'!1a: SzP1fal 
~ dem corek dozw. od 1 22 „Na trasie do Bor im dr Piroe:owa ul, •• łJ~E A lat 18. e:. 10.15. 13. 15. deaux" dozw. od lat WÓlczań.s:ka 195 ' t•• .._ 17. 19. Wystepy .. Bra- 18. e;. 10. 12. 14. 16. 

ci Łopatowskich" oraz 18. 20 Okulitstyka: Sz:pifal fm, 
MUZEUM ARCHEOLO

GICZNE I ETNOGRA 
FICZNE (Plac Wolno
~„; nr 14) CZVTI'l1f' !!. 
11-18; 20.1. nieczyn:ne 

MllZEUM SZTUIU (Wie 
ckowsk'"!!" 361 czvnne 
g. 10-16: 20.1. nieczyn 
ne -• K,INA-• 

BALTYK (,Narutowicza 
20) Film dok. g. 1.1. 
19.W. „Trzej pa.J'!oiwJe 
na śniegu" d-0zw. o<l 
lat 12. g, 9. 13.30. 15.3'0 
17.30. Wy.>,tępy „Brad 
LopatowsJdc:h" 01·az 
film prodUlkcji NRF 

film produkcii NRF ZACHĘTA (Zgierska 26) dr J<"OO,chera, Miliono-
„08115". II ser. „Front" •. Jutr-0 bedzie za póź- wa 14 
rt. ?1 no" dozw. od lat 16. 

POT<ÓJ !Kazimierza 6) g, IO. 12. 14. 16. 18. 20 DYŻURY PORAD!Nl 
Film, <lok g. l'O i 21.30 LĄCZNOSC (Józefów 43) W g-0d.zi111 h d 14 d 
„~H:rolewn.a ?-abka" g, „Wu.iaszek z Ameryki" 18 czvnne a.c <J• t ··O 
12. „Ostatnia walka c].ozw o.d lat 12 g 1~ ce p·(}r;..d .;>ą n1.askaęp~-~ą-A " d d 1 t · · · · "'• · ~ me e rs.""r' :1~.ac7,a, OZ\V. o 

1 
~ · 17. 19; 20.1. ni-eczy;rme Pi·otr"kows1'a 102 _ dl~ 

12. g. 15.30. "~17 .30 . .. q,,QO P'RZElDWIOSNIE Ci;e- dz'f'lnkv Sródm;eście do 
21l.1. Fllm du.c g. 21.3 rnmsk:,eg·o 76) ,.Drzia- rośl; · dz'e · ~ · · 
„Ot<~a.(nfa. w~lka ft.na- dek Hassan" a 14 16 ~ p' ~J~o:l ci. orWazduZ!€Cl 

" 15 30 17 30 „. · · " ~ ·-~ 1 a l • zewa c1~3Jo g. · · · · 18. 20: 20.1. g. 15.JO. Piotrkow&ka 67 dl<t d;. 
. . . , . 17.30. 19.3() rosłych z Poles:a. La-

l MAJA (K1lmske!!o 178) GARNIZONOWY 1{1.UB giewnicka 36 - dorośli 
Film dok f!. 21.30. Po':. OFI('.~RSKI (Tuwima i dziec:i z Bałut. Piotr-
g. ~t.30. „żelaxna m

1
a- 34) Krno nieczynne kow.•.ka 2fl9 _ <k•rośli i 

ska n dozw. od lat n2. I • :{. • dzieci z Ru<lv, IA'czni-
g. l.>.30. !fi.30. 17 . .JO. Uwaga. Repertuar s;po- cz.a 6 - ca-!"n-l li i dz'eci 
19.~0. 20.l Film dok. ~; rzadzono na DOdstawi.,. z Choi~n. Zuli pqcanow-
21.30 ... żel.arma m.aRka komumkatu O~ęgowe 1Ski€j n - dorośli i d~ 
g, 15.30, 17.30, 19.3ll i.O Zarządu Kin ci z,e Staromiej.ski41. 



SPÓl DZIELNIA PRACY 
URZĄDZEŃ ZIEMNYCH 

i BUDOWLANYCH 

R Gf __ SPH_ZED_Aż _,) 
Północno-Łódzkie Za.kłady Przemysłu · 

PRZ ETA 
5 m sześc, DRZEWA 
kantówki 14-14 i 12-12 I 
om sprzedam. Wiado
m<llŚć ul. Małachowskie-
go 10 (plac budowy) od 
godz. 8-::-1 O 799 _ g 

D11la 16 stycznia 1958 roku. zmarł w 
wieku lat 35 

S. t P. 
Jedwabniczego 

Łódź, ul. Rewolucji 1905 r. nr 67 

MASZYNY „CY'k-Cak" 
uniwersalna „Tuła" oraz 
damską gabinetową -
.. Singer" iSPrz.edam, ul. 

inż. Stanisław Grzelak 
„TEREN" 

w ŁODZI, ul. Roosevelta 14 
tel. 230-56 

Przyjmuje do wykonania w rC>ku 1958 z 
tllateriałów własnych i zleceniodawcy na

stępujące roboty: 

SPRZEDADZĄ 
jednostkom uspołecznionym lub osobom pry
watnym piatformę i parę koni (C·ena szacun
kowa zł 42.500). Oferty w :oo.lakowanych ko
penach z zaznaczeniem „Kupno platformy ! 
dwóch kcni" należy składać w s·ekretariiacie 
zakładów do dnia 31 stycznia 1958 roku do 

Obr. Stalinwadu 55. 
m. 9 936 il 
'.\WZYNĘ gabineło;a 
damsltą „Singer" sprze
dam. UL Kilińskiego 7. 
m. 25 1121 g 

SAMOCHÓD .MerC€des' 
V 170 sprzedam. 0,gla
dać Łódź. ul. Rzgowska 
163. garaż _8-6.S_g 

WIROWKĘ do welny, 
kocioł miedziany pojem
ność 5-0 litrów. wannę, 
barwniki kwarowe s;prLe 
dam. Sieradz. tel. 739 
BETONIARKĘ-:- stÓl Wi 
bracyjny. formy i nosi! 
ki SP!7..€<lam oo zaraz o-
raz wydzierżawię olac z 
swoą. woda i siłą. O
ferty oi.semne Biuro 0-
g!o.~zeń. Piotrkowska 96 
pc_'.fl._,J 12~ 1120 g 

naczelny inżynier Chojnowskich Zakła
dów Wyrobów Papierowych w Choj

nowie. 
Cześć Jego pamięci! 
Wyrazy ws11ó~czucia fonie, matce i 

rod:;';;~~::. RADA ROBOTNWZA I godzi.ny 14. 
Za~dady zastrzegają sobie wybór nabywcy 

bez podania przyczyn. i RADA ZAKŁADOWA. 
1. drogowe - nawierzchnie z trylinki, ka

mienia łamanego, asfaltu i przebruki, 
2. urządzenie terenu - zieleńce, chodniki, 

zadi·z.ewienie, 
3. ziemne - wykopy pod sieci uliczne, 

1
4. melioracyjne - odwodnie11ie budynku 

terenu, 

Platformę i konie można oglądać od dnia 
25 stycznia do <linia 31 stycznia 1958 rG!ku w 
oddziale zakładów przy ul. Wierzbowej 18 
coo·zienn i1e do godz. 8 rano i od godz. 15 do 
17, w dni powsaedinie 'i od godz. 8 do 15 w 
niedzi·elę . :.~ !-K 

'rELEWIZOR z dużym 
ekranem .. Ru"om" O·raz 
„Rubem~" z anteną -
sprzedam. Pia.seczn.a 23. 
m. 18 1024 g 
Fumo - 'Pi'Ż'!now-00: 
damskie. Btan dobry -
~1przedam. Tuwima 6. 

l\1ASZYNY rzeźnicze -
.. wilk" kuter ooiedyi'l
c7,.e ora:r. bliźniaki s1x1ze 
dam. Wiadomość. Lódź. 
Sre brzyń,'1ka 95. m. 11 
SAMOCJiOD „DKW" F8 
sprzedam. tel. 356-68 
'I'ELEWIZOR z dużym 
ekranem. z antena fno-

IMA Dnia 17 stycznia 1958 ro

6

;: zm:rł człrl- I 
nek naszej spółdzielni i d!ugnletni księ
gowy 

5. inżynieryjn.e - mu:ry oI>ornwe, osadni-

1 
lki, doły biologkz.ne i złoża zr.aszaine, 

6. budowlane, remontowo • konserwacyjne 
i ro.zbióI"kowe. I ~~~;vi:bót według obowiązujących cenni· c..: przedsiębiorstwach pąństwo,vych. 

m PRACOWNICY POSZUKIWANI m 

UWAGA!! U\1\-'AGA!! 
Posiatla.cze talonów na I kwartał 1958 r. 

na PRAlłłlCE, LOliÓWIU, 
RADIOODBIORHlKł i MAGllUOFONY 
Dyrekcja M.H.D. Art. Gospodarstwa 

Domowego 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 113 

zawiadamia 
GŁÓWNEGO księgowego z wyższym wykształ
ceniem zatrudni Zarząd C('ntrall Zbytu Ar
tykułów Technicznych Łódź, PI. Zwycięstwa 
nr 2. 298-K 

że rejestracja talonów na I kwartał 1958 
roku o·dbywać się będzie Wyłąc·znie w po. 
niedzi.alki, środy i piątki k,ażdego tygo
dnia w godzinach od 9 do 13 w pokoju 
nr 202, II piętro. 295-K 

INŻYNIERA lub technik ze specjalnością 
prefabrykacji I kilkuletni 'praktyką - na 
stanowi!'lko kierownika bdoni.arni oraz pra
cownika na stanowisko technika normowa
nia przyjmą natychmiast Za.kłady Produkc,ji 
Pomocniczej Budownictwa Terenowego w 
Strykowie. Dojazd z Łodzi dogodny - auto
bus służbowy. ·Warunki pl.acy do omówienia 

PRZETARG 
Zakłady Przemysłu Wełnianego 

im. M. OsisoV1--skiego 
na miejscu. 2Łl-K w Łodzi, ul. Rilińskiego 169 

PRZETARG 
OGŁASZAJĄ PRZETARG 

na poł-ożenie podłogi ognioodpoa-nej (ksylolit) 
na Oddziale I i II. 

Za.kłady Wytwórcze Urządzeń 
Tel'motechnicznych Układ M - 14 

w Łodzi, ul. Targowa 57 
OGŁASZAJĄ PRZETARG OGRANICZONY 

?la 1 samochód ciężaro\.vy typu G.M.C. CCKW 
o ładowno-śd 3 ton, .przetarg odbędzie się o 
goc ':inie 10 w dniu 20 lutego 1958 roku. 

W przetargu mogą brać udział przed,si,ę
biorstwn .państwowe, soółdziek21e i prywatne. 
Oferty należy składać w se.kret,ariacie zakl'a. 
d'U do dnia 28 lutego 195B r. 

Zastrzega się prawo wyboru oferrenta jak 
róvmież od'Stąpienia od przeta.rgu bez poda
ni.a przyczyn. 

Szcze.gólowych informacji udziela dzi.ał głó
wn~o mechani1k<J. Za1kl.adów Pi-zemyslu Weł
nlarnego Im. M. Ossowslkiego w Łodzi w go
dzinach od B do 16. 304-K 

Cena wywoławcza wynosi zł 35.000. 
Do przetargu mogą stawać przedsiębior

stwa panstwowe, spółdzielcze, organizacje 
społeczne, osoby fiŻyczne l przedsiębiorstwa 
nieuspołecznione po upr.cednim złożeniu ofer
ty wraz z pokwitowaniem na Wt-lncone wa
dium w kwocie zł 3.500 - na konto zakła
dów nr 906-6-235 w N.B.P. II 0/M w Łodzi 
oraz po przedstawieniu dokumentów wymie
nionych w § Il ust. 2 zarządzenia ministra 
komunikacji z 8 ma.Ja 1957 r. (Mon. Pol. nr 
56 p 353). Samochód powyższy można oglĄdać 
w za,Jdadzie pocuiwszy od dnia 25 stycznia 
1958 r. w god'zinach od 8 d:o 14. 280-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
REMONTOWO- BUDOWLANA „ 

,,POK OJ~• 
podaje do 
przyjąć do 
zlecenia na 
w zakresie: 

wl<idomOści, że może jeszcze 
wykonania w bieżą·cym roku 

roboty remonitowo·budowlane 

SPÓŁDZfEUIA PRACY 
„MASZYNY. DO SZYCIAU 
ŁÓDŹ, Piotrlrnwska 84, Nowotki 60 

NAPRAWIA - ma.szyny do szycia 
, wszelkich typów. 

D0'1'lTARCZA .- maseynli:i pt>ńczo.sznilclze 

gładkie wzorkowe. 

MURARSTWA, ZDUNSTWA, MALAR
STWA, DACHARSTWA i BLACHAR
STW A z WŁASNYCH i POWIERZO. 
NYCH MATERIAŁÓW. 

ZLECENIA z t-o<l.arniem warunków plat
ncści należy kie1rowiać ipod adresem 
Stlółdzielnla Pracy Remontowo-Budowlana 

„P OK ó J" 
f„óDź, ul. Traugutta nr 4, 
tel. 348-79, 214-36, 323-26. 

p R z E T A R o ;.w.Ili _o,_Gt_os_zE_Nl_ADR_OB_NE_..a.uUI 
Zgierskie Zaldady Przemysłu Wełnianego 

im. Jart>Sława Dąbrowskiego 
w Zgierzu, ul. \l\'a.rynskicgo nr 8, tel. 566-78 

(Łódź) lub 30 Zgierz. 
na podstawie 

1 za·rządzenla ministra komu· 
ntkacji z dnia Il maja 1957 r. (Monitor Pol· 
~ki nr 56 z dnia 20 liipca 1957 r. poiz. 353) O
gł..:iszają 

II PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu ciężarowego 3,5 t. 
m.air:ki „Opel Bli~z" z.a cenę wywoławcz~ 
21.000 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 4 lute.go 1958 
ro1ku o goti:z. IO w świetlicy wtk.ladów w 
Zgierzu przy ul. Waryńskiego nr 8. 

Przcz..'1aczoiny dio przetargu po.1azd można 
będzie oglądać od. dni.a 1 do 4 lutego 1958 r. 
w godz. od 10-14 po uprzednim zgłoszeniu si~ 
w biurze trvmsportu zakl;adu. 

Do przetargu ograniczonego mogą stawać: 
Slp{iJdzielnie, organi·zacje społeczne, osoby fi
zyczne i przedsięb!ors·twa nieusipołeczn:one 
Pod warunki,em do,łączenia do oferty w t~
rnLnie do dnia 3 lutego 1958 roku: 
a) kwitu na wpłacenie do kasy zakładów 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wy
Wolawc:rej, 

b) dcikumentów 111rymaganych z.godni•e z za. 
rządzeniem ministra komun~kacji z dnia 8 
ma.i.a 1957 r. (Mon:itor Po.Iski nr 56 z dnl:a 
20 lill,'lca 1957 r. poz. 353 § 9 p, 2/1-3). 

2Bl·K 

I NIERUGHOMOSGI 
WILLA ozlema.sfoizbo
wa wolna 11/, ha Ziemi, 
5 ha la'91u pod Łorizlit -
Bpr;i.edam. - Pośrc<lnicy 
wyklucwni. Tel. 300-60 
g<'~..:. „J&-18 818 /i( 

NIJ!lRtJOHOMOS(J sprze 
d:lm - :llaifnienie pHnle. 
TUW.im{). 2:!. Oferty Biu
ro Ogł-0mień, Piotrkow
ska 9$ po-d .. 1L09" 

SIPR.ZEDAM - zamienię 
małą wille w ce,ntrum. 
ml-e.sz.kanie wolne. Ofer
ty Biuro Oidoszeń . .'.PJotr 
koWB!ka 96 P<ld „1110" - ---- .... __ _ 

WILLĘ Jednorodzinna 
(5 milhut do orzy<Stanlru 
tramwa.iowe.tro) ·prawie 
na ukończtm i•u z placem 
9.()00 m kw„ budynek 
14<>.sPodarc:zy, studn ·ę. 
obi.ekt na hodowlę z;wie 
.l'.ząt fUJt..erkowych (lub 
ctlep.larnię) sprzedam. 
OkoUca p!ęlma. leśna w 
Lućmiierzu kolo Lod:zl. 
Of-erty Biuro 01<łos.zeń. 
PJ()trkowska 96 po<l -
„771" 771 /i( 

.POSZUKUJEMY domku 
I MORGĘ z;iemi (przed- ied:noroodzinnep;o w oko
mieś·C:ie Konstantynowa. licy Chojny - Kole.i 
z dwóch 1Stron ulica) _ Obwodowa za 200 tysię
sprz.edam. · Wiadomość cy złotych oraz wr~li 
Srebrna. Kościelna 4 btw:lo,.vlane.i z lokal'izac.1ą 

na doni.ek ied'T!or~dzin
D;Ot'ilEK murowany Pie~ ny. Bluro Pośredntctwa 
C101zbowy ISIPtZ>e-dam. - Kupria-Sprz,~daży Nieru
Wi.ad<Jm<>ść Lód~. Cho·.i- chotriości Soółdziel111.i -
ny, Tuszyńska 86. m. · 5 .. Cz.vis<tość" Plotrlkow~lm 
PLAC narOŻny- 2.20-0-m 39. telefon 377-51 302k 
kw. w Grotnikach ,<;prze_ I ~] dam. Wiadomośt' Grotni K 
ki. ul. Marsz.a!kowska UPNO 
!fi~ 834 g --
DZIAŁKĘ leśną 1.400 m ----·-----' 
kw. ))lis.ko .stacji ~olum • SA.MOCHOD .Mo.skwicz' 
na spr.redam" Lódz. Obr. nowoc·zeeny „Simca A-
StaJm,g-radu_69-5 ___ , rornde-Spart,ak" nowy ,pil 
DOl~IEK .iednorodzin'TlY nie kupie. Warszawa Ra 
(2 polmie. kuchnia z o- dość. SwiercZ>ewski~l!o 
gródkiem) :~l'ze<lam. - 2Sa. M.alanowm Zbi
Lódź. ul. Ołowiana 77 gniew - ~ • · , 81D 11 

m. 6 287 k S. t P. 
ELEKTRYCZNĄ ma.$ZY- wy) swz,cdam. Przyby
nę do szycia .. Veritas" szew15kiego_ll_m. 9 Ludwik łłeuding 
'

z„1.i,:nd0o0m1!:.1c' '51P~~rl~~ TELEWI~OR .. Rekord" 
·v ' "" "'"" sprzedam. Piotrkowska 

telefoniczny-2_00-57 __ 141 m. 17 prawa oficyna Pogrzeb odbędzie się w poniedrlałek 
20 bm. o godz. 16 z kaplicy Starego 
Cmentarza przy ul. Ogrodnw4!j. 

SAMOCHÓD ,Mercedes' STOLOWY (s~:v-Jowy) no 
200 (ka·brioJ.et) SPTZ€dam. wy wysokiei jakości -
Lódź. Kowień\Slka 2-0 <:•Przedam. Oferty Biuro 
MASZYŃĘ<lziewiar.ską O~łoszeń. PiotrJwws.ka 
.. Gr~\Sler" S-35 spr:z,e- 96 pvd .. 986" 986 g 

RADA NADZORCZA, ZARZĄD 
i ZAł„OGA SPOŁDZ!ELNI 

PRACY „SUROWIEC". dam. Wyroka 46. m. 18 SMIOCHÓD osobO~ 
ZEGARBK-damski z10;- .. P-0·bi'2da" sP!'1Z€dam. -
ty „Dox" sprz€d.am. - ·zgierska 59. Oglądać 
Piotrkowska 287-7 906 it9'.dz._Ll-15 1089 
PIANINO krzyżowe czar DWIE nowe o:xmy -
ne, maszme leworarnien 750X16 s•)rzedam. Sreb
na .. Si.n.1<er" sprzedam. rzyń.sika 8'9-26 1006 g 
Tel. 379-05 1012 g SAMOCHÓD .. 00€'1 Su
MASZYNĘ .. Sinl!€r''-"ia per" .crorze<lam. Wókzań 
binetową sprredam. To- ska 22.8-1 tel. 205-22 sr.o
warowa 2. m. 6 doi.aro dz.in.a 10-16 1002 
tramwa.iem 6, (Wróblew- GRFi°'IPLARNIĘ na wel 
sk.iego do konca) 929 1'C Inę owcza sprzedam. Ul. 
RADIO z ad.apt-erem pil Buczka 28. m. 10 tel. 
nie so.rZ€dzm. Urzędni- 387-10 1065 R 
cza 23. m. 13 lewa ofi- ""ATUR.ATOIR do wód 
cyna_,__):_! _ _pi~tr? 675 gazowych. moc produk
l'SA (&e<ter irlarndzlti) - C.'Yi.na 12 tyisięcy litrów 
?;przed.am. Wiadomość na 8 Rodzilll sprzedamy 
A. Struga 20. sklet>. T. pl1nie za 25 ty.siecv zło-
Borowicz 722 g tvoh. Wiadomość tel. 
.PIANINO czame nowo- 377-51 ____ . __ 3!H_k 
czeisne bardzo dobre - SZAFĘ 3-drzwiową (ma 
sprzoedam. ~~~~-32-l hoń). stół, k~zes.la. nowe. 
MASZYNE do szycia g<! m~,szynę ... Smger S1ma.n
binetową .. Sin1ger" 1 oo n.owa. kl. 16 oraz stół 
Cyk-Dlk SJ>r.zedam. Zie krawieckt - sorzedam 
looa 40. m. 5 1:134 g piłnie. Jaracza 17-14 

Bogaty asortyment 
Pł,ASZCZY p01pelinowy.ch męskich i dam

islldch, 
WIATROWEK pope!h110wyich i bawelnia

nyclh, 
l{OSZUL męskich popelinowych i baweł

nianych, 
BIELIZNY pościelowej i stalowej 

poleca w dużym wyborze i najlepszym 
wykonaniu 

Spółdzielnia lnwalid6w 

im. St. MARTYKI 
w ŁODZI 

w swoi.eh nowGotwa.rtych punktach 
detalicznej l>Przedaty 

przy ul. SIENIUEWICZA 95, tel. 224-76 
„ PIOTRlt:OWSRIEJ 7 „ 227-08 „ 

Ogłoszenie o likwidacji 

WNP.AA !i\MM'W41 1!WSllDllll~ 

I Dnia 17 stycznia 1953 rolm zmarł po 
krótkich i ciężkich cierpi"eniach 

S. t P. 

Ludwik Neuding 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 

?.O stycznia br. o godz. 16 z kaplicy 
Sf,a,rego Cmentarza katolickiego przy 
ulicy Ogrodowe;i, o czym za,viad.amiają I 
pogrążeni w głębakim smutku 

ZONA, CORKA, ZIĘC i RODZINA. 

ł 
r--------„ Dr Jadwiga AiVFORO-

LOKALE J WICZ skórne. W·Z'Tlerycz 
ne, kobiere. 15.30-19. ________ _, ul. Próthnika 8 183 g 

J\11ESZI~ANIE 4-p-oko- RENTGEN prz,e~w;etla
.iowe w śródmieściu z nie klatki piel'.'>iowei. żo 

ladka dr Baran. Piotrwygodami zamie.nie na kowska 103. m. 12. co-
2 pokoje, z kuchnią rów dziennie 974 .g 
norzed!ne i 001!{ói z lw-
chnią, Tel. 307-55 U02 I I 
CZĘSC lokalu przemy- PRAGA 
s©wesr.o w oentrum wy-
dzierżawię. Tel. 209-5S -----___ „ 
:Po.KOJ-;-kilChnia bez 
komfortu w Krakowie 
zamienie na oodobne w 
Lodzi. Oferty Biuro 0-
glo..szeń. Piotrkowska 96 
pod „632" 632 i! 
PRACUJĄCY z uczącym 
.się bratem POszuku.ie PO 
ko.iu $Ublokatoris.kiego. 
Tel. 514-27 1145 g 

[ NAUKA J 
ZA WOO ma.szYl.ustk.J -
se kret.ar ki zdob0;'<i.zies-z 
na kursach Stowarzs-
szenia Stenografów I 
Maszvnistek, Zdolnych 
absolwentów k.ieruiemv 
do oracv. Zniżki koleicr 
we. Zapi.sv Pl. Zwycię
stwa 2 (Wodny Ryn-ek). 
telefon 278-16. Piotr
kowska 83. tel. 306-46 
KURS - malowania na 
tkaninach TKWP. Zapi-

TEOHNIK 'Ofl.I:odnicrl.Y 
wykonuje prace w Oj(rói 
kach (formowanie k<>ron. 
zakladanie .sadu. opryski 
i inne zabi-egi). Oferty 
Biuro Oirloszeń. Piotr
ltowska 96 P<ld „657" 
DOCHODZĄCA - Pomoc 
domowa ootrzeb.na. Re
ferencje konieczne. Na
ru towi<:z.a 120. m. 6 
pc),J\łoc<lomowa €w€nt. 
samodzielna do dzie~i po 
trz.e!:ma zaraz. Warunki 
dobre. Narutowicza 7. 
rn. 7. tel. 264-05 858 E! 
pOMOC domowa po
trzebna. Lj:>owa Sł. m. 7 
POMÓC-domowa po
trzebna. Nowom.ie.i";.ka 
12 (zaklad r:Y'sown:czo
hakiar„fki) 1056 g 

I ZGUBY I 
sy sekretariat kur.su 

Niniejszym zawi.ad1amiam, że goS!P<>dars<two Technikum Włókienni-
oomocn;ic·ze pod nszwą „Prezydium Wojewó- cze. żerot'r!E.k:iego 115. PO 
dzkiej Rady Narodowej - Wojewódzki Za. kói zo. llodz. 8-15 
rząd Prz.~.mysłu - Magazyn Int-erwen.cY'jny, KURS kroiu. szycia i 

~· modelowania TKWP. Za Go.s1podm·stwo Pomocnicze w StebrneJ koło PiBY sekretariat szkoły 
Łcdzi" ogodnie z uchwałą Prezydium Woje- Obr. Stalirum1d11 27 . .ro-
wódziklei Rady Narodowe.i nir XL/471 z dnia dz.ina 8-15. 17._-_19 __ _ 
17 gr'l.ldnia 1957 ro!ku zostało IJO.'jtawione w KURSY kroiu i szycia 

ROŻNE I 
1<t.an likwidacji od dn·ia 1 stycznia 1958 roku J~~; ~~~Y9.!:1~ator
do dnia 30 czierwca 1958 rnku oraz że liikwi- KURSY samochodowe 
datorern tego gospoda>rsitw.a pomoC'l'liczego zo- amatorskie. zawodowe 
stal wyznacza.ny ob. Józef Wiśniewski zamie. kat Il, III TKWP. Z.aoi
szkały w Łodzi, ul. Próc'hnil{a 14. Wszelkie ~:_Jtiwima 15. w71~~i ro;,zczenia do wyrnienicmego gospr.d.a~.;;twa KUnsY ksiea:owości-:::. PODZIĘJ{OWANIE dr 
pomocniczego należy zgłaszać pod adresem ZllPilSY PolBkie Towarzv- Tadeuszowi WJankow
tegoz gospodarstwa w terminie dwóch mie. - stwo Ekonomiczne. Piotr skiemu za wyl€Cż€nie 

k k 179 od 13-17 mnie z ciężkie.i choroby się-cy od daty ninie,i~z,ego c,g!os~nia z.godnie owa. a · E! z. składa Anina Bop;aJ.~a. 
z § 3 uSJt. 1 razporządzenia Rady Ministrów I, LEKARSKIE ! Lódź. ul. Abramowskie-z dnia 10 styczni.a 1952 ł·oku w s1praw;e w- ,g-o 27 13 E! 
s.ad i trybu likwida<:.i·l przedsi~biorstw pań. ., ________ J KÓZUSZKI futra czyś-

( U 3 19 1952 k ) ci i oclnawia Punkt u• stwowych Dz. . nr po.z. . z ro u . Dr KUDREWICZ SOe<:ia- slUilOwy Obr. Stalin-
2~4-K LIRWIDATOR. lista weneryczne skór- E!radu _13 41Q 

ne, moczopłciowe 8-10. PIECE piekarakie dositar 
15-18 ulica 22 Lipea 4 cza i buduie .. ś!aiSki 
PIĘC.TROJEK tel. 333-33 Piec" Bu<lowa Pieców 
:Prywatny Punkt We- Piekarskich. KatocwicE>. 
zwań Lekarzy SJJ€Cjali- Gliwicka 223. tel. 300-45 
stów zalatwla wizyty <lo CERU-TF.:a-rty;stYćznieu-· 
mowe cala dob€ 1079 il biory i dywany. Pawli
Or NITECKJ SIP€Cial!io."ta kov>'o;ka. Piotrkowska 7. 
skórne, weneryczne, mo- m, 9. iel. 247-70 775 
czo.płciowe 16-18. Na- McJrOCYnE t rowerv 

PR ZE TARG 
Zakłady Przemysłu Wełnianego 

im. M. Ossowskiego 
w Łodzi, ul. Itlllńskiego nr 169 

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
na drobne reperacje i smołowanie dachów na 
czternch o<l>d'Ziałach. 

W prze~argu mogą brać udział proed'Siębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty na1eży skl.adać w sekretairiacie :zakł.a
du do dni·a 28 lutego 1958 r. 

Zastrzega się prawo Wyboru oferent.a, jak 
również odstąpienia od przetargu bez poda. 
n.ia przyczyn. Szczegółowych .infoirma,c'.ii u
dzLela dział głównego mechanika Zakładów 
Przemysłu Welni13nego im, M. Ossowskego 
w godzina.eh Od 8 do 16. ao6-K 

wrv>t 32 291 g lakieruiP.. Główna 48. 
DZWO~ PIĘ(J RAZY tel. 209-56 W07 Il: 
PIĘC (tel. 555-55) Pry- PRZi:TME do w-;o;ioóJpra
watna Pomoo Lekarzy cy <lL"<>he ~}o.•iadaiąca Jo 
przyśle Ci natychmiast kal w ~ródmieściu wiel
do domu odoowiedniego ko-ści 25-30 m kw. nie 
specjalistę 21260 wyżej drui<i€l!O t>ictra. 
GABINET-k-01.o;imetycz.no- Oferty Biuro Oll:l007~r!. 
leczniczy dr Wiz.nerow-ei iPiotrlw.w.~ka 96 p:>d -
Wólczańs1-.-ia 140 tel. .. 1009" 1009 E! 
328-89 usuwa: ta,tuaż. bil PR7.Y.TME w.spólnika z 
zrny. krwiaki. my&z.ki. pla rotówka do oralni ene
my, Pi€J<i. tr.~dzik. wa- miczt11ej lub oczeku.ie in-
/Z.l'Y. ąflo<lawk1. kurza .1k1 . I nvch pro;x>zycji. T-el. 
owł"ASO.ema 1133 ft. 233-70 1153 ,g-

l>ZIEN.\lli ŁóDZK1nr:-16(3471)-I 



~port 8 

Już wkrótce wybierzemy ~ ) • 

10 najlepszych sportowców lodzi ~u.c1 
i 10 wyróżnionych działaczy ~h,:'~'f.~;~t;~i.* ,.:~~:.oi~';:·= 
* Nowy regulamin plebiscytów ~~11°ś~a~:~~~ny~~~ał~ ~a:~w~e~e;;:~~~cj~~!;~ 

F 
• ł k wybór najlepszego działacza, co kraju. Mecz odbył się w Kai-* ina - na wiel ie.1· imprezie nie zawsze idzie w parze z p<.>- rze na stadionie wypełnionym 

pularnością. do ostatnieg0 miej&ca. Po cie-

''
D zi' en n i va" i' s Ks ~ t· '' Tu p-0siłk<JWa.Ć się będziemy ka wej grze wygrali Polacy -

~ '' J p0 e fil za.tern również głosami dzienni- 2:1 (0:1). Goopodarze zdobyli 
karzy sp.e>rtowych, którzy na prowadzenie w 37 min. sp()t-

WSZYSTKO ZOSTALO JUŻ USTALONE. A WIĘC JESZCZE pods.tawie nadesłanych przez 
W TYM MIESIĄCU CHCEMY ROZPOCZĄC AKCJĘ PRZY- Ló:izki i Wojewódzki Komitety kania. W przekroju całego 
GO'I'OWAWCZĄ PLEBISCYTÓW NA 10 NAJLEPSZYCH Kultury Fizycznej list. obejmu- meczu Polacy byli zespolem 
SPORTOWCÓW LODZI I - CO BĘDZIE SWEGO RODZAJU jących wszystkie osoby zasłu- lepszym I zademonstro·.vali 
INNOWACJĄ - NA 10 NAJLEPSZYCH DZIALACZY SPOR- gująoe na wyróżnienie, wyl<m.lą dobrą, nowocze.s.ną grę. 
TOWYCH LODZI I WOJEWÓDZTW A LóDZKIEGO ZA R. 1957. najlepszych z najlepszych w ilo Niestety, wskutek złego od-

ści dz'es;ęciu. W odróżnieniu bioru telefonicznego, IL.e u
jronak od plebiscytu sportow- dało się uzyskać więcej infor
ców nie będziemy przeprowa- ·macj i. N ie wiadomo więc, kto 
dzać klasyfikacji od pierwszego zdobył !:>ramki dla Gwardi. 
do dzi-esiątego miejs,ca. a to dla-· Zespól p()l&ki 20 bm. wyjeż
tego. że pracy działacza sporto- dża do stolicy Sudanu -

Plebiscyty te PQStanowiliśmy 
rorganizować na zupełnie no
wych zasadach. Na czym one 
polegają? 

Naprzód krótko o tradycyj
nym, piątym już z rzędu, plebi
scycie pe>d nazwą „\Vybieramy 
dziesięciu najlepszych SP-O,rtow
ców Le.cizi". Otóż w tro.sce o 
to, by nasza lista okazała się w 

imprezy 

sportowe 
' NIEDZTELA, 19 STYCZNIA 

KOSZYKOWKA. LKS - Lech 
{Poznań), I liga męska, godz. lB 
w MDK. Unia (Łódź) - Start 
(Lódź), III liga, godz. 12 w MDK 
i AZS Lódź - Odra (WroclawJ. 
godz. 16, Al. Kościuszki 65. 

SIATKOWKA. Klasa A męż 
czyzn od godz. 9.30, ul. PólnJc
na 36. 

TENIS STOLOWY. Orato-
rium I - Wzór o wejście do Ida 
sy A, godz. 10, ul. Wodna 34 i 
Bawelna II - Łączność Il-kla
sa B, godz. 10, ul. Ogrodowa 33. 

f fllawizja. • 
L 
NIEDZIELA, 19 STYCZNIA 

końcowym efekcie moż]jw;e naj 
wierniejszym odbiciem wartości 
i zasług poszczególnych zawod
ników, nie będziemy drukować 
kup1mów konkursQ"'-ych. Nato
miast o 10 najlepszych siportow
cach tym razem zadecydują 
opinie dziennikarzy sp<1rto\\<-ych 
reprezentujących łódzką prasę 
i radio. 

!llaczego. naszym zdaniem, ta 
metoda jest lepsza? Teoretycz
n ie rzecz biorąc, przy systemie 
kuponowym nie wykluczony jest 
taki wypadek, iż na zawodnika 
średniej klas y, nazwijmy go X, 
jakiś zagorzały kib:c nadeśle 
ilość kuponów zdolną przewa
żyć szalę zwycięstwa na ko
rzyść tego właśnie sportowca. 
Nie zapominajmy bowiem, że o 
miejocu w pierwszej dziesiąte€ 
decydowała dawniej ilość ku
ponów. Zwycięża! ten, kto o
trzymywał ich najwięoej. Oczy
wiście, nie rezygnujemy z p>e>mo
cy vox pi>puli. W dniach per 
pru~dzających plebiscyt dzienni
karskiego jury, zami.esz.czać bę
dz'emy szereg wypow'edzi na
i;:zych czytelników, typujących 
takie. czy inne zestawienie dzie 
s ! ąlld. Będzie to n iejako mate
ria! pomoon iczy dla jury. 

Teraz o działaczach. Niewąt
pliwie s-luszne są sugestie, iż o 
ocenie dz!alacza n'e mogą decy
dować sympatie lub przypadko-

AMBIC.T A KUCA 
PODRAŻNIONA 

wego n:-e da się zmierzyć ani Chartunu. Wstępne rozmowy 
oentymetrnm. ani stoperem i przeprowadzone z Sud.ańczy-
stąd wylonilaby się dodatkowa kami przewidują, iż Polacy 
tru<lno.ść w ustaleniu lokat. rozegrają tam 3 mecze, a na-

Istnieją jednak pewne kryte- stępn'e wrócą do kraju. 
ria oceuy pracy spolecznej. Wy- ZAKOPANE. - Rozpoczęły 

chodzac więc z te~o założenia .s:ę tu z udz::ałem n:emal na. 
uznaliśmy za właściwe i ce lowe szych wszystkich zawodnik:'>w 
wyróżtlienie ludzi najbardziej m'strzostwa narc:arskie 
od<lar>ych slli}rl-Owi. Pod.hala. Warunki techniczne 

Raz jeszcze nadmieniamy, że byly bard.w C:.ężkle, śnieg 
plebiscytem c,bjęci są wyłą<Y.t;D.ie mo'.uy. 
działa.erze pracujący w sporcie B:eg kobiet na 10 km wy-
spolemnoe. Nie będziemy brać grała B:egun przed Pęksą 
pod uwa.gę trenerów, instrukto- Krzeptowską. 
rów i wszy,'i'tkich etatowych pra 
cowników lrlu!--łiw. zrzeszeń, fe- W biegu na 15 km męż-
deracji KKF itp. czyzn, po wyjątkowo za,ccęwj 

Zebra.nie jury obu plebiscytów l walce, wygrał Matela w cza-
p()przedzone wsze·chstronnvm na s:e 58,55 p:zed Furtakiem -
świeti.e,niem na łamach .. Dzien- cza,<; o 0,5 sek. gorm.y. Fa-
nilrn" kandydatur sportowców i woryt b iegu Zenek z powodu 
dz'alaczy. cdbęd:z.ie się 7 lutego. złego doboru smarów musiał 
Final - c·0·Ii <J,gfo-s:i:enie wyni- wyoo1'ać się. 
ków nastąpi teg-0 s?.megQ d!!.ia w WARSZAWA. 0.statn:o 
!:'1l·d'.':inach JHJ'!>Ołudnfowych na d? PZLA wplynę:o zaprosze
sp'(}tkaniu SJW'•·t,u-wców i d~iała- rue dla Janusza S:dly. W d:niu 
c= w sali SKS Sp'o,lem przy ul. 115_ maja 1:>L, w podparysk:ej 
Pó!nQenej 36. m1e1ooowosc1 Mantes odbędz:e 

O program!e te j uro·czystości się m:ędzyinarodowy meet'nu 
poinformujemy Czytelników już na .który gospoda:-ze zapr~lf 
wkrótce. takze naszego Oi312lCZepnika. 

sen w stosunku 18:16. Cztero
setoiva walka zakończyia się zwy 

z ca lego 

świata 
zaledwie dwa 

Zna.k<>mJty biegacz ra.dziecki cięsiwem . Duńczyka 18:16, 7 :5, 
Wfodzimierz Kuc, jest bardzo 4:6, 7:5. Drobny, mimo swych 
nie7Ja.d<>w<>l<>ny. Nie dlafeg<>, iż - ' lav, ·:.:wyka.zal -Oardz()(,· dolJ.T<F for

tym plebiscycie 
gł<Jsy. 

ZMQDYFIKOW A.VA 
CEREi.'\f'ONIA , 

dozna.ł w Brazylii dwóch pora- mę. 
żek (bQ przecież 

• 

ka.żdemu zawod
nik<Jlwi - choć 
by najlepszemu, 
zdarzyć się to 
może, zwłaszcza 
jeśli startuje w 
zg<lła odmien
nych wa.nmkacb) 

CARMEN BASILIO 
NAJLEPSZY 

Ameryka1iscy dziennikarze 
S!M)rl<>Wi, S)}ecjaliści <Jd ooksu, 
ust.a.!ili ostatnio, że tytuł najlep
szegQ boksera należy się bez
sp1"'Łecznie pięściarz<>wi Carmen 
BasiJiQ. Ciekawe, iż francuski 
pięściarz Alfons Halim:i, za któ
rym szaleje Paryż, otrzymał w 

Osobliwy przebieg miała uro
czystość otwarcia mistrzostw ply 
wackich Anglii rozegranych w 
Blackpool. Oto zamiast tradycyj 
nego przemówienia powitalnego 
burmistrz miasta H. Hans.on sko 
czy! ze słupka startowego do 
wody i przepłynął całą długość 
basenu. Ciekawo.s.ikę nie bez 
znaczenia stanowi tu fakt, że 
Han.son ma 70 lat. 

Na trasaeb konkurencji alpejskich w Wengen, trzykrm
ny m istrz <Jlimpijski Austriak Seiler za:łem..,.nstrowal. 

~'°'dobnie jak w ul>ieglych latach wy.se.kl\ formę. 

Lanie w Łużnikach 

zs -Polska 11:1 
W Moskwie na wielkim lo

dowis.ku łużnickim ho'.~€jowa 
reprezentacja Polski zmierzyła 
si<'; z hokejową reprezentac1ą 
ZSRR. Zwyciężyli gospodarze 
11 :1 (2:0, 5:1, 4:0), dla których 

Prnqnosfyki mud 

s7f11kl1o!m11~1ą h::i111lia 

Jakuszyn stawia 
na Brazylię 
a Barcs na 
ZSRR, Anglię i NRF 
K tóre reprezentacje piłkarskie 

stanowić będą czołówkę fi
nalistów tegorocznych mistrzost.w 
świata w Sztokholmie? Zdania 
są podzielone. 
Radziecki trener Jakuszyn o
świadczyl po powrocie z tournee 
moskiewskiego Dynamo po Ant2 
ruce Poluclniowej, że jednym z 
głównych pretendentów do tytu 
łu b ędą Brazylijczycy. Oni są 
wspan'ialymi technikami, stosu
jącymi nieslychaną różnorodnosć 
takty~znych zagrywek. W:rrto 
wspomnieć, iż wszystkie brazy
lijskie druC:yny grają w ustawie 
niu Z + 4 + ? + 4. 
Wręcz odmienną opinię reprr> 

zenfuje prezes Węgicrskieg? 
Związku Piłki Nożnej Sandor 
Ba res. ' 

Pil karze poludniowo-amer·y-
kańscy - twierdzi on - graj'I 
ślicznie dla olea, ale malo sku
tecznie i jestem przekonany, że 
w b ezpośrednim pojedynku np. 
z ZSRR nie będą mieli nic do 
powiedzenia. Moi faworyci !o.

1 oprócz vmwrzu radzieckich, An 
glia i NRF. Niestety naszej .,.e-1 
prezen tac.ii nie mogę zaliczy,: 
tym razem do grona najsilnie1-
szych. , 

bramld zdobyli Czerepanow J, 
Kopylow i Łoktiew po 2, Pantiu 
chow, Kryłow, Gurysz,ew i 
Aleksandrow po 1. 
Honorową bramk~ dla Polski 

uzyskał w 6 min. drugiej ter
cji, w przypadkowej sytuacjt 
Czech. 
Drużyna polska zagrała po

niżej swych możliwości. Bar
dzo nerwowo, niedokładnie, 
zdobywając się na sporadycz:-ie 
tylko ataki. Rosjanie byli o kia 
sę lepsi. 

Wajsówna 
trenuje młodzież 

Popularny w Polsce operator 
kroniki filmowej K. Szczeciń
ski nakręci dziś o godz. 11 film 
z treningu lekkoatletów w 
szkolnym ośrodku sportowym 
w Parku 3 Maj a. 
Młodych dyskoboli uczyć bę

dzie J. Wajsówna. InnowacJą 
tych treningów jest wmontowa 
nie w sali gimnastycznej spe
cjalnie urządzonego kola do 
wyrzucania dysku i zawiesze
nie siatki ochronnej. 

I iaa lrnszykńwki 

ŁKS-AZS (Pozn.) 
l8:59 

Odbyl się wczoraj ligowy 
-meC'Z w P>ilce koszykoweJ mię
dzy LKS a drużyną AZS z Po
znania . 

Zwyciężyli łodzianie 78:59 
(35:32). Drużyna poznańska nie 
wytrzymała tempa kondycyJ
nie, zwłaszcza w drugiej poło
wie meczu. Najwięcej punktów 
(28) zdobył dla LKS Kwapi~z. 
a dla pokonanych Tobran (20). 

Dziś koszykarze LKS spotka 
ją się z faworytem rozgrywek 
- Lechem (Poznań). 

7.10 Mozaika muzyczna. 8.06 
Przegląd prasy. B.1-0 (L) „Rozmo 
wa ze .sluchaczami'·. 8.30 (L) 
„Zabytki i nabytld naszej płyto 
teki" - aud. w opr. Bol. Busia
kiewicza. 9.00 "F'ala 56. 9.15 „Arna 
tornkie zespoły przed mikrofo
nem" śpiewa chór męski 
„Echo". 9.35 Melodie rozrywko
we. 10.00 „Nowe nagrania". 
10.30 Zagadka literacka. 11.00 
K=cert życzeń. 12.04 Przegląd 
czaoopism. 12.15 „Z melodią i 
pios.enką przez świat". 1_3.00 „No 
wości naukowe". 13,15 Gta pol
ska kapela F. Dzierżanowskiego. 
13.45 Niedzielny magazyn dla 
wsi. 14.00 Z cyklu: „Niez.apom
nian.e stronice" - „Porwan'.e 
Basi" - fragm. pow. H. Sien
kiewicza .,Pan Wołodyjowski". 
14.30 .,Miłośnikom pięknej mu
zyki". 15.00 Dla dzieci słucho
wisko pt. .,Styczniowa sobota 
w Ogrodzie Saskim". 15.45 Kwa
drans walców. 16.05 Tygodnio
wy przegląd wydarzeń między
narodowych. 16.20 Muzyka dla 
wszystkich. 17,10 (L) Audycja 
literacka. 17.30 „We&:>ły kra
mik". 17.45 Muzyka tanec7..na. 
IB.20 Odtworzenie pub!. koncer 
tu rozrywkowego z sali Filhar
monii Lódzldej w wyk. ork. pd. 
H. Debicha. 19.00 (L) •• Koncert 
:i:yczeń" w opr. Ireny Markow
sltiej. 20.00 Stan pogody i dzien
nik wieczorny. 20.20 Wiadomości 
sportowe. 20.25 Gra sekstet PR. 
21.00 Melodie taneczne w wyk. 
zesp. instr. pd. Jerzego Haralda. 
21.30 „Matysiakowie" - odc. 61 
pow. radiowej. 22.00 Ogólnopol
skie wiadomości sportowe. 22.30 
(L) L<:>kalne wiadomości sporto
we. 22.45 Muzyka różnych na
rodów - muzyka angielska. 

lecz ze sposobu, w jak.i p<>trak
tmvanQ gQ p.o starta.eh. zwłasz
cza. ~ Sao Pa~JQ. Brazylijczycy 
t<> dziwny na,rod. b<>: P<> pierw- ------------------------------------" __________ , _____ ..,._„ 

TELEWIZJA 
Niedziela., 19 styC'Z..'tia 

16.45 Transmisja z mistrz.astw 
Pol.sld w jeździe figurowej na 
lodzie (W). 17.30 Program dla 
dzieci mlodszych (W). lB.00 
Dziennik telewizyjny (W). 19.00 
„Tele-Sabinki" (L) . 20.00 Film 
fabularny produkcji włoskiej pt. 
,,Zwycięstwo na K 2". 

PonLedzialek, 20 stycz:nia 
17,30 Program dla dzieci (W). 

18.00 Teleomnibus (L). 18.30 Pro 
gram tygodnia (l,). 18.45 Skrzyn 
ka techniczna (W). 18.55 Telewi
zyjna zagadka sportowa (W). 
l~.05 Przerwa. 19.30 Dziennik 
telewizyjny (W). 20.00 .,śmieszna 
historia" Armand Salacrou (W). 

sze, absolutnje nie znają się na ł 
lekkoatletyce. a. p<> wtóre re- ł 
~pekt. i P<J·dziw wzbudza w nich ł 
Jedym,p zwycięzca, któreg<> od ; 
raz~ uz~ają za ... mistrza świata.. " 

TRZECIEJ(rn 
RZESZY 

~1c więc dziwneg<>, że J{uc o- ~ 
św1adezył, że p:-awdQpodobnie ł 
były to jego pie.rwsze i ostatnie ; 
starty. w Brazylii. Dodał on prZ)' i 
tym, ze posta.ra. si«: na innym te ł 
re.ni_e_ i .w innych wa.runkach do- ; 
WJesc, z~ słusznie należy mu się ł 
tytuł naJlepszegQ biega.cza. świ.a- .,. - Jl.'.logę lecieć jako dodatek w każdym jednoosobowym 1'a• 

ta. Kuc 1><>ważnie myśli 0 ~' moloc:e. 
biegnięciu jeszcze w tym ~:~ .- Start też ~e. będzi~ . łatwy -: p<><ijął. znów komendant lot-
5.000 m w czasie 13.30, a. 

10 000 
ruska. - ROSYJ;5'kie myshwce. wc:iąz ~oluią nad. nami. . 

metrów w czasie 28 20 . · I ; - Nasze mysliwce eskortuJąoe takze kręcą się nad naszymI 
· rmn. ł głowami_ j c;zek.ają na moje rozkazy_ - odparł von. Greim. -

HIDEGKTJTI ~ Pi;-oekazc1e im przez rad:o rozkaz, zeby kryły lotrusko. kiedy 
BĘDZIE. NADAL GRAC Storeh będzie startował. Niech na kilka minut rozpędzą rooyj-

Słynny srod.~owy _napastnik\ skie myśliwce. Potem daję im swobodę dalszego wyrnanewro-
k .reprezentac1i Węgier Hid~g- ł warna się, ja sobie jakoś poradzę. Hanna Reit.sch poleci ze mną, 
uti, bohater „.meczu stuleci,i„ I ł jeśli można ją wziąć jako d9'datkowe obciążenie. 

w .Wembley, za1ęty Jest obecnie ; . k · · · ~ 
opisem swojej przebo ate · karie " Ta: się stało. Von Grerm P1'.zeJąl ster malego aparatu, l"-'.'"'-
ry piłkarskiej. Poza ~ymJ Hideg r czas. gdy lotru.czka_ stanęła za Jego plecan:1 •. &kulona 1. ze zgn1.
kuti otrzymał zaproszenia z Rn.- ł tym1 kolanami. M1eh prz,ed sobą trzydziesc:i k1lomełrow dirog1. 
cing Clu1' w Paryżu oraz z Fe- ł Von Greim leci.al tak niiSlko, jak tylko było można. Maszyna 
deracji Piłkarskiej Norwegii., ktń ; lecąca bardw wysoko &~Je się_ zbyt widoczna. i łatwo. może_ być 
re proponują mu obóęcie funk- I zaa takowa.na przez myshwce i przez artylerię przeciwlotniczą, 
cji trenera. Znakomity pilkarz ł samolot le<;ący .lote.m kosz.c1cym je!>f p::-awie . zawsze niewidz}al
węgi'i?rski oświadczył jednak, że ł ny dla n:ysl!wcow. 1 pi;zelatu~e nad bater;am1 z ta.ką szybkoscią 
chcialby jeszcze wytrwać jako ł kąt<J<Wą , z~ artyleria me ~ązy wy-celo:ivac swoich luf. . 
zawodnik w ciągu ostatnich 6 ; Prze;z; kilka &ekund tuz . pod kołaffil Storcha prze.suwała się 
miesięcy i wystąpić w barwtJ.c'i. ł tafla iez1ora ri:awel, a potem zielona masa Grunewaldu. Von 
narodowych na mistrzostwach "Gre1rr: leciał m1ęd,zy drzewarru. Nagle samolot dostał. się '!' krąg 
świata w Sztokholmie. "' bly1'Prl:ow 1 dymu 1 zinalazl Slę w samym sercu p1elnelneJ strze

ł laniny. To n'.e radziecka a.rtyleria przeciwlotnicza strzelał.a do 

PÓŁTORAGODZINNY SET 
pierwszy set pojedynku Niel

sen - Drobny trwał godz;
nę i 25 minut. Wygrał go Niel-

ł niego, lecz cw,lgi i piechota. 
ł Dwaj pasażerowie widzieli ozolgi, a nawet twarze strzelają
# ~h do nich żołnierzy radzieckich. Von Greim z mistrzowską 
ł akrobacją wymykał się zygzakami pośród drzew. Oślepiający 
~błysk rozjaśnił wnętrze samolotu. 
" - Jestem ranny! - zawolał generał. - Prawa noga,.; 
"' Z miejsoo, w którym tkwila Hanna Reitsich nie mogla zoba
ł czyć nóg generala. Może miał str7.a.sk.aną stopę? W każdym ra
ł zie sfawal się coraz bledszy, Iianna Reitsch spróbowała dosięgnąć 
#sterów. 

- Mogę prowadzić dalej - odiparl Greim... i zemdlal. 

- Uratowaliśmy się dlatego - opowiadała Hanna Reitsch _, 
ż,e jego lewa noga nie naciskała srteru, lecz obsunęła się na po
dłogę samolotu, ster powstał wolny na wietrze. 

Storch kierowa! S:ę nadal ku centrum Berlina. Przechylona 
ponad ramionami g-enerala chwycila drążek sterowy. Zolnierz.e 
radzieccy wciąż ostrz,eliwali samolot, zbiorniki były podziura
wione, benzyna wyciekała po obu stronach. Samolot, który Han
na Reitsch do,prO'\vadziła aż ponad dachy domów. leciał wśród 
dymu i płomieni. LotnicZJka z sekundy na sekundę spodziewała 
się eksplozji. Von Greim otworzył oczy, powiedztlal: „dzielny 
kapitan" i zem<ll:al Po raz drugi. 

Jak tu znaleźć Kanoe-larię Rzes;zy w tym płonącym piecu? Han
na Reit.sch pilotowala, jak się dało, ponad ramieniem nieprzy
tomnego generała. 

- Poznałam wieżę radiową. A od tej wieży znałam kierunek 
na schron w Zoo i poznałam również szpital, w którym się le
czy łam po zranieniu ręki. Skręcilam w kierunku Kolumny 
Zwycięstwa, stojąoej po tamtej stronie Zoo na wielkiej ooi. 
przecinającej Berlin. Dokładnie w chwili, w której ostatnie 
krople benzyny wyciekały z naszych rozbi1ych zbiorników, roz
poznalam Bramę Brandenbun!iką, pchnęl.am drążek sterowy 
i już odbiliśmy się o asfalt ulicy. Koniec; byliśmy na mi>P.jscu.. 

Z trudem wyciągnęła Hanna Reit.sch generała z rozbitego 
samolotu i położyła go na ziemi. A tymczasem naokoło niej cóż 
~ widok! Nie ma żywego ducha. Nic tylko ruiny, zwały gru
zow, kupy rozbitych murów, które byly kiedyś domami., 
a W1SZystko to w ogniu pod pu!apem czarnego dymu. Poczerniale 
kikuty drzew. Na w'.erzcholku og.-omnej Bramy Brandenburskiej 
stojącej jeszcze, ale podziurawionej pociskami, cztery okale
cwne rumaki ciągną wóz opuszczonej Bogini Zwycięstwa.. 
Wszystko razem tworzyło wizję z n!'.esamowi,tego snu, obraz 
z smTcali&tycz;nego filmu, do którego doskonale pasowała dzi
waczna grupa złożona ze szczątków samolotu, leżącego na zie
mi g€nerala i malutkiej, ubranej w skórę sylwetki z kobiecą, 
twarzą. 

Nagle zza rogu jakiejś alei ruin wyłonił się samochód cięża
rowy. Podskakując na znis:1JCzonej jezdni posuwał się baNl2o 
wolno, sprawiając także wrażenie nierealnej zjawy, gdyż wśród 
nieustającego huku nie było słychać warkotu jeuo motoru. Lot
niGZka. pon1achafa ręk.ą .. samoc;.hoo stanął, wysi.a~ z niego żol
n:erz i pod.szed,l do rueJ. W kilka minut późn,iej dwoje podróż• 
nych dotarlo do kanoelarii. Z..">Szli w dół po scho•dach bun.kra. 
Zostali przyję.ci z taką ciekawością i zasypani tyloma pytania
mi, jak gdyby przybywali z innej planety. 

Skoro tylko Gre1m zostal zbadany i opa,trrony w in.firmerli, 
przy&Zedl do niego Hitler, 

(C. d. n.) 
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